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Tow. Jan Piórkowski I sekretarzem KKM

Krakowski Komitet Miejski
obradował nad realizacja uchwał XI Plenum KG

, 21 J?.ar.cą.1>r- Posiedzenie plenarne Krakowskiego Komi­
tetu Miejskiego. W obradach wziął udział I sekretarz KW, tow. LU­
CJAN MOTYKA. Plenum poświęco ne było omówieniu zadań stojących
przed krakowską organizacją partyjną w związku z realizacją XI Ple­
num KC oraz sprawom organizacyjnym.
Referat wygłosił sekretarz ekono­

miczny KKM, tow. JAN BETLEJ
omówiwszy szeroko podstawowe
problemy i zadania wynikające z

uchwał XI Plenum dla Krakowskie-
ko Komitetu Miejskiego. W dysku­
sji tow. Schabowski poruszył proł>
lem młodzieży, która nie dostała się

na stronie 2-giej podaje-
my wyniki losowania na­
gród konkursu spostrze­
gawczości pod nazwą „Czy
czytasz uważnie >,Gazetę
Krakowską1,

na wyższe uczelnie i jest bez pra­
cy. Mówca zaapelował również, a-

żeby podchodzić do wielu zagadnień
natury socjalnej bardziej ekono­
micznie, a mniej charytatywnie. Jed­
nym z najlepszych było przemówie­
nie tow. Lasonia. Podkreślił on, że
istotą XI Plenum nie jest mówienie,
ale działanie. Spośród wielu cieka'-
wysh problemów, które poruszył,
na czoło wybija się walka z prze­
rostami zatrudnienia w Hucie im.
Lenina. Huta przystępuje do wery­
fikacji wszystkich pracowników
pod względem kwalifikacji. Do cie­
kawszych elementów tego wystą­
pienia należał postulat wymagania
od pracowników wielkiej odpowie­
dzialności osobistej za wykonywane
czynności zawodowe, pełne, pracowi­
te wykorzystanie &-godzinnego dnia

pracy przez przestrzeganie dyscy­
pliny wewnątrzzakładowej. Tow.
La.soń mówił również o niedostatecz­
nej informacji, o walce z przerosta­
mi administracyjnymi w wyższych
instancjach władzy państwowej.
Podkreślał konieczność lepszego
wykorzystania parku maszynowego.
Na zakończenie postulował koniecz­
ność urentownienia zakładów prc>-
dńkcyjnych, sprecyzowania profilu
produkcyjnego każdego zakładu,
stworzenie jak największych moż­
liwości dla produkcji towarów
eksportowych. O pracy RN Kra­
kowa poinformował tow. Antoni-
szczak. Mówił on również o spra>-
wach zatrudnienia w aspekcie pra­
cy rad narodowych. Dużo miejsca
poświęcił sprawom mieszkaniowym,
konieczności zakończenia planu lo­
kalizacyjnego miasta. Tow. Bed­
narczyk poruszył sprawę tłumie­
nia krytyki i konieczności dawania
ostrego odporu tego rodzaju niez‘-
drowym zjawiskom. Przytoczył wie­
le przykładów o pracownikach z

niepełnym wykształceniem podsta­
wowym, zatrudnionych w krakow­
skich zakładach pracy. Podkreślał,
że przy zwalnianiu z pracy trzeba
być konsekwentnym, ale równocześ­
nie baczyć, aby nie wyrządzać lu­
dziom krzywdy. O pracy partii w

środowisku młodzieżowym, o spra­
wach młodzieżowych w aspekcie XI
Plenum mówił tow. Mitera. Tow.
Wójcicki zajął się w swym wystą­
pieniu spółdzielczością pracy i drob­
ną wytwórczością. Poddał krytyce
pracę instancji partyjnych w spra­
wach związanych z małymi organi­
zacjami partyjnymi. Na temat spraw
handlu zabrał głos tow. Smendcr,
tow. Kuncewicz zaś poinformował
zebranych, jak w Zakładach Sodo­
wych realizuje się XI Plenum.

Na zakończenie dyskusji, zabrał
podsumowując głos I sekretarz KW,
tow. LUCJAN MOTYKA. Zwrócił
on uwagę, że główny front realiza­
cji uchwały Plenum biegnie w zak­
ładach pracy. W wielkiej kampanii
ekonomiczno-politycznej, jaką jest
realizacja XI Plenum, chodzi o ge­
neralne uporządkowanie naszej go­
spodarki narodowej. Realizacja XI
Plenum to nie tylko kwestia likwi­
dacji przerostów w zatrudnieniu, ale
np. lepsze wkorzystanie parku ma-

scynowego, reorganizacja systemu
(Ciąg dalszy na str. 2)

Zakłady H. Cegielskiego w Pozna­
niu produkują m. in. maszyny okrę­
towe typu TR-800 o mocy 800 KM,
przeznaczone do trawlerów rybac­

kich.
Na zdjęciu: fragment montażu ma­

szyny okrętowej.

W poniedziałek 17 marca 1953 r. Amerykanie wystrzelili rakietę „Van-
guard" z umieszczonym w czubie lilipucim sztucznym księżycem o

wadze 1,43 kg i średircy 16 cm. Rakietę wypuszczono z poligonu w

bazie na przylądku Canaveral.
Na zdjęciu: rakieta „Yanguacd" w chwili wystrzelenia z wyrzutni...

Nina Andrycz dokonała chrztu łodzi

»Bombaj«, »Ali Baba« i »Nice«
B»OR>&«Rnie wkjbrwowo

(Inf. wl.) Przystań żeglarska krakowskiego Kolejowego Klubu Wo­
dnego nad Wisłą była w dniu wczorajszym widownią niecodziennej
uroczystości. Odbył się tam mianowicie chrzest łodzi, którymi popły­
nie w drugiej połowic kwietnia br. polska wyprawa kajakowa do In­
dii. W uroczystości wzięła udział wybitna artystka scen polskich
Nina Andrycz, która przyjęła godność „matki chrzestnej".

jest w swych śmiałych zamierze­
niach pierwszą na tę skalę wyprawą
w historii kajakarstwa polskiego.

Obchodzimy właśnie w roku bie­
żącym jubileusz 30-lecia istnienia
Polskiego Związku Kajakowego.

Niemało jest pięknych kart w dzie­
jach tego Związku, że wspomnimy
tylko sukcesy naszych kajakowców
na licznych zagranicznych torach re

gatowych oraz wpaniałe osiągnięcia
.polskich kajakowców „wielkiej wo-

Już na długo przed oznaczoną go­
dziną ośrodek żeglarski wypełnili
sportowcy i zaproszeni goście. Na
masztach powiewają flagi państwo­
we i zrzeszeń sportowych. Załoga
wyprawy w osobach: Ryszard Dzię-
ciołkiewicz, Adam Kielar, Witold
Roth i Aleksander Rybik, czyni
gorączkowe przygotowania do god­
nego zaprezentowania swych łodzi,
wyprodukowanych w rekordowo
krótkim czasie, bo w okresie 3 mie­
sięcy przez Krakowską Stocznię
Jachtową.

Punktualnie ogodiz. 13 przybywa wi­
tana serdecznie przez zebranych p.Ni-
na Andrycz.Ceremonia chrztu odbywa
się na tarasie ośrodka żeglarskiego.
Przy trzech łodziach nazwanych:
„Nice“, „Ali Baba“ i .,Bomba.?1 stoją
członkowie wyprawy. Przybyli na

uroczystość sportowcy i zaproszeni
goście wypełniają wszystkie pozo­
stałe miejsca.

Do zebranych przemówił jako
pierwszy naczelny redaktor „Gazety
Krakowskiej", tow. Zdzisław Olas.
Powiedział on m. in.:

,,Całoroczne przygotowania do wy­
prawy kajakowej z Polski do Indii
zainicjowanej przez grupę kajakow­
ców i redakcję „Gazety Krakow­
skiej" i zorganizowanej wspólnie z

Kolejowym Klubem Wodnym w

Krakowie zostały pomyślnie, zakoń­
czone. Uroczysty moment chrztuka-
jaków jaki za chwilę nastąpi, będze
honorowym startem wyprawy, która

dy“, jak wyprawy Wacława Korabie-
wlcza, Bolesława Dziewońskiego,
Kyczarda Dygi i wielu innych. W
okresie powojennym nasza wyprawa
jest pierwszą tego typu na skalę
międzynarodową1'.

Po omówieniu trasy wyprawy,
która wieść będzie przez 13 państw,
rzekami Czarną Orawą, Orawą, Wa­
giem, Dunajem, dalej Morzem Czar­
nym, Marmara, Egejskim, Śródziem­
nym, rzeką Eufrat, Zatoką Perską,
Morzem Arabskim i Oceanem Indyj­
skim — red. O'as stwierdził, że wy­
prawa będzie jeszcze jednym z ele­
mentów zbliżenia między Indiami i

S obrad w Butidestapu

Rząd boński jest zdecydowany
wyposażyć armię

BONN (PAP)
Przebieg pierwszego dnia, debaty

w Bundestagu nie pozostawił naj­
mniejszej wątpliwości, iż rząd boński
zdecydowany jest wyposażyć swą ar­
mię w broń atomową. Dowiódł on

równocześnie, jak bardzo różnią się
poglądy koalicji i opozycji na pro-

Cenne odkrycie polskiego naukowca

(Ciąg dalszy na str. 2)

Wybitna artystka sceny polskiej, Nina Andrycz w czasie uroczystego
chrztu kajaków. Przemawia redaktor naczelny „Gazety Krakowskiej",

Zdzisław Olas.

w broń atomową
blem
dnak

destagu trudno żywić choćby naj­
mniejszy optymizm co do wyników
debaty.

W piątek rano Bundestag wznowił
debatę nad deklaracją rządową i in­
terpelacjami zgłoszonymi przez par­
tie polityczne.

Przemówienie przewodniczącego
frakcji partii niemieckiej (DP)
Schneidera sprowadzało się do po­
wtórzenia tez przemówień przedsta­
wicieli adenauerowskiej CDU. Wy­
powiedział się en przede wszystkim
w imieniu koalicyjnej frakcji prze­
ciwko konfederacji z NRD. Schnei­
der uważa, iż — jeśli to będzie po­
trzebne — Bundeswehra powinna
otrzymać broń atomową.

Schneider zaproponował, aby rząd
zaprosił oficjalnie do Bonn Bułga-
nina i Chruszczowa. Umożliwiłoby to

wyjaśnienie niektórych problemów
wiążących się ze zjednoczeniem Nie­
miec.

Deputowany socjaldemokrata, dr
Wehner, zarzuci! rządowi bońskie-
mu, iż problem zbrojeń stawia przed
problemem zjednoczenia. Odmowa
rządu bońskiego udziału w konfe­
rencji na najwyższym szczeblu, je­
śli miałaby w niej wziąć udział
NRD, jest stanowiskiem które rząd
będzie musiai zrewidować.

zbrojeń atomowych. Biorąc je-
pod uwagę układ sił w Bun-

Kiedy powstała pierwsza, barwna
warstwiewa mapa na świecie?

KRAKÓW | badania nad
'

tatrzańskiego
jąca się w zbiorach polskich mapa
Tatr, opracowana w roku 1813 przez
Szweda — profesora Uniwersytetu
w Upsali Jerzego Wahlenberga jest
pierwszą na świecie warstwicową
mapą górotworów, na której odstę­
py pomiędzy poziomicami oznaczo­
ne zostały kolorami.

Dotychczas panowało w świecie
naukowym przekonanie, iż twórcą
pierwszej warstwewo-barwnej ma­
py był naukowiec szwedzki —

Dorsell. Mapa ta, obejmująca tereny
południowej Skandynawii, powstała
w roku 1830. Przed tą datą olbrzy­
mia większość map gór opracowy­
wana była metodą kreskową.

•S

Ciekawego odkrycia dokonał ostał- i
nio wybitny polski kartograf, prof. i
WSE w Katowicach, dr Józef i
Szaflarski, który przeprowadzając j
_______

1

kartografią masywu
stwierdził, iż znajdu-

Uchwała plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Krakowie
z dnia 18 marca 1958 r

w sprawie aktualnych zadań instancji i organizacji partyjnych

W
ostatnim okresie wojewódzka organizacja par­

tyjna brała udział w poważnych kampaniach
politycznych. Mamy za sobą zwycięskie wy­

bory do rad narodowych. Dotarliśmy z zasadami na­
szej polityki do tysięcznych rzesz społeczeństwa. Zda-
l.śmy sobie w pełni sprawę z własnych braków i sła­
bości, a przede wszystkim zorientowaliśmy się w

geografii politycznej terenu, co ułatwi nam umocnić
kierowniczą l-olę partii. Organizacje partyjne utwier­
dziły się w przekonaniu, że można zwyciężać jedynie
w atmosferze ofensywy
sami.

Zdobyte w kampanii
współdziałania w terenie
do owocniejszej współpracy z tymi bratnimi stron­
nictwami w przyszłości.

Olbrzymie znaczenie dla wzrostu autorytetu PZPR
w oczach społeczeństwa ma weryfikacja członków i
kandydatów partii. Akcja, w której partia oczyszcza
się z elementów karierowiczowskich, skorumpowa­
nych i biernych, jest dla społeczeństwa dowodem na­
szej bezkcmpromisowości w walce ze złem.

W wyniku dotychczasowej weryfikacji organizacja
partyjna województwa krakowskiego poważnie się

zaktywizowała. Objawia się to m. in. w żywym za­
interesowaniu się mas członkowskich zagadnieniami
politycznymi i ideologicznymi. Coraz bardziej kon­
sekwentna walka — w myśl konsolidacji i jedności
działania — z objawami rew'zjonizmu i dogmatyzmu
świadczy o wzroście poczucia
sytuację w partii i w kraju u

szy.

i szczerej dyskusji z ma­

wyborczej doświadczenie
z ZSL i SD przyczyni się

odpowiedzialności za

dużej części towarzy-

do rad narodowych,dorobek partii w wyborach
doświadczenie zdobyte w tej kampanii, wzrost bo-
Jowośei organizacji partyjnych i ich członków oraz

postępująca konsolidacja ideologiczna stwarzają
sprzyjające warunki dla dalszej aktywizacji krakow­
skiej organizacji partyjnej.

Doświadczenia jednak uczą, że każdy dorobek mo­
że nie być w pełni wykorzystany, a nawet zaprze­
paszczony, jeśli instancje i organizacje partyjne nie
podtrzymują aktywności, inicjatywy i ofcnsywności
członków partii Dlatego też najistotniejszą obecnie
sprawą jest sprecyzowanie zadań, kierunków i metod
działania poszczególnych organizacji partyjnych.

Droga do tego prowadzi przez zabezpieczenie reali­
zacji uchwał i wytycznych VIII, IX, X i XI Plenum
KC PZPR. Podstawowym warunkiem skutecznej
realizacji tych uchwał będzie dalsze ideologiczne i
organizacyjne umacnianie partii.

Należy więc
1) Z większym uporem i bezkompromisowością

walczyć o jedność ideowo-polityczną partii. Trzeba
jednak stwierdzić, że nie wszystkie organizacje par­
tyjne dostatecznie ostro i pryncypialnie rozprawiły
się z objawami zamieszania ideologicznego i nie o-

siągnęły likwidacji różnic w poszczególnych zagad- ■
neniach. Spotykamy się jeszcze np. z jednej strony
z negacją dorobku partii przed Październikiem, a z

drugiej — z negacją pozytywnych przemian po VIII
Plenum KC oraz z nieuzasadnionymi atakami na

kierownictwo partii i rządu.
Jakkolwiek XI Plenum wysuwa pod adresem or­

ganizacji partyjnych przede wszystkim zadania pra­
cy na froncie ekonomicznym,
jednak w żadnym

nie zwalnia nas to

wypadku od walki o czystość
ideologiczną i moralną partii, której absolutnie nie
wolno nam zaprzestać.

W związku z wzrastającymi zadaniami ekonomicz­
nymi, ideolog, cznymi i politycznymi, na instancje

partyjne spada obowiązek szerszej i systeniatyczniej-
szej informacji FOP i członków partii o sytuacji go­
spodarczej i politycznej w kraju, o pracy instancji
partyjnych i o wydarzeniach na arenie międzyna­
rodowej. Nie mniej ważne jest bieżące informowanie
członków partii o sytuacji gospodarczo-politycznej
w powiecie, zakładzie pracy, gromadzie. W tym celu
należy stosować takie formy, jak:

a) Wykorzystując pełniej uzyskane od KW materia­
ły i postulując dalsze rozszerzanie informacji z KC,
starać się, by aktyw wojewódzki i powiatowy mógł
na zebraniach POP informować członków
pracy instancji partyjnych oraz o pracy
nictwa partii i rządu.

b) Odczyty i prelekcje oraz odpowiedzi na

c) Konferencje teoretyczno-polityczne dla
rzy I£P, aparatu politycznego KW, sekretarzy więk­
szych KZ, aktywu wojewódzkiego.

2) Opracować zasady stałego dokształcania tereno­
wego aktywu partyjnego, głównie sekretarzy POP,
przewodniczących rad robotniczych, zakładowych,
GRN itp. oraz zająć s'ę systematycznie szkoleniem
partyjnym w zakładach pracy i poszczególnych śro­
dowiskach.

(Ciąg dalszy na str. 2)

934 min zł przekroczyły obroty
na I Wiosennych Targach Krajowych
20 bm. w zarządzie MTP odbyła

się konferencja prasowa, w czasie
której przedstawiciele Minister­
stwa Handlu Wewnętrznego poin­
formowali o ostatecznych wynikach
obrotów na i Wiosennych Tar­
gach Krajowych.

W czasie targów zawarto 2600

transakcji na ogólną kwotę 934 min

zł. Umowy na dostawę artykułów
spożywczych przekroczyły 56 min

zł, a na artykuły przemysłowe 878
min zł.

JnposkwFaćski Zespół Pieśni i Taóca
w Waisowie

Do Krakowa przybył na . zapro­
szenie Rady Uczelnianej ZSP przy
Uniwersytecie Jagiellońskim 40-o-

sobowy Zespół Pieśni i Tańca z

Sarajewa „Slobodan Princeps Ser­
io". Zespół, który jest uważany za

jeden z najlepszych w Jugosławii
prezentuje ludowe pieśni i tańce
regionalne z wszystkich republik z

oryginalnymi instrumentami pa­
sterskimi.

Wczoraj, w piątek, odbył się
pierwszy występ, a dziś i jutro o

gedz. 20.15 w sali „Rotundy" odbę­
dą się dalsze przedstawienia.

Zespół wyjedzie później na wy­
stępy do Zakopanego, a następnie
do Warszawy. W ramach rewizyty
— do Jugosławii uda się studencki
zespół góralski z Krakowa.

(ks)

Członkowie wyprawy kajakowej z Polski do
wej: yfitold Roth, Aleksander Rybik, Adam

ciołkiewicz.

Indii. Na zdjęciu od le-
Kielar i Ryszard Dzię-

il kwietnia — Krajowy Kongres ZZ

i Settsacuiwa operacja w Genui
------------------------------------------------------------------------ ■

partii o

kicrow-

pytania.
sekreta-

„Bliźniak" w brzuchu pacjenta
RZYM (PAP)

Lekarze szpitala „Duchessa di
Galliera” u? Genui, którzy przepro­
wadzili operację brzucha 40-letnie-

się spo-
zna-

po-

po pacjenta zamiast, jak
dziewali — olbrzymiej narośli
leźli w brzuchu operowanego,
tworka rodzaju męskiego, ważącego
około 7 kg, którego członki były nie­
regularnie rozwinięte. Na głowie
niezwykłego tworu, znajdowały się

ponad 20-centymetrowe białe włosy.
Lekarze sądzą, iż twór ten był bliź­
niakiem pacjenta. W historii me­
dycyny zanotowano już podobny
wypadek, iż jeden z bliźniaków po­
został w ciele drugiego. W wypadku
genueńskim organizm „bliźniaka"
połączony był z organizmem brata
przy pomocy arterii, co zapewniało
mu możliwość pobierania pokarmu
i rozwoju.

WARSZAWA (PAP)
21 bm. rozpoczęły się w Warsza-

wie 2-dniowe obrady XIII plenum
CRZZ, poświęcone omówieniu aktu­
alnych zadań ruchu zawodowego w

obliczu zbliżającego się IV Krajo­
wego Kongresu Związków Zawodo­
wych oraz w świetle uchwał XI Ple­
num KC PZPR. Porządek obrad o-

bejmuje referat przewodniczącego
CRZZ I. Logi-Sowińskiego pt. „Na­
sze aktualne .zadania w obliczu IV

kongresu polskich związków zawo­
dowych". dyskusję, omówienie bu­
dżetu CRZZ na rok bieżący oraz

sprawy organizacyjne.
Na wstępie referatu przewodniczą­

cy CRZZ I. Loga-Sowiński zapro­
ponował w imieniu Prezydium

CRZZ, aby plenum ustaliło termin
IV Krajowego Kongresu Związków
Zawodowych na 14—19 kwietnia br.

IV Plenum KC MS

obraduje
WARSZAWA (PAP)

Sprawy młodzieży robotniczej i dzia­
łalności ZRIS w zakładach pracy są głó­
wnym tematem IV plenum Komitetu

Centralnego Związku Młodzieży Socjali­
stycznej, które rozpoczęło się 21 bm. w

Warszawie.

W posiedzeniu bierze udział sekretarz

Komitetu Centralnego PZPR Jerzy Al­
brecht, przedstawiciele ministerstw i

związków zawodowych, a także wielu

działaczy terenowych związku.
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Jeslsfmy za wspólistmemeni

Przemówienie Chruszczewa
ds absolwentów akademii lotniczych

MOSKWA (PAF)
Pierwszy sekretarz KC KPZR, Nikita Chruszczów, przamawial w

czwartek na przyjęciu wydanym na cześć absolwentów technicznych
akademii lotniczych. Obecnie — oświadczył Chruszczów — mamy wy­
soko rozwinięty przemysł, we wszystkich gałęziach produkcji jesteśmy
świadkami nieustannego postępu technicznego. Na tej podstawie zacho­
dziły i zachodzą głębokie zmiany w uzbrojeniu i w całym wyposaże­
niu technicznym wojsk radzieckich.

Chruszczów stwierdził, że w

chwili obecnej rola lotnictwa zwy­
kłego nieco się zmniejsza. Zaczyna
je zastępować lotnictwo rakietowe,
technika rakietowa. Nasze siły
zbrojne — podkreślił Chruszczów —

rozporządzają obecnie wszystkim
co jest niezbędne do obrony poko­
jowej pracy ludzi radzieckich i do
rozgromienia każdego agresora,
który próbowałby dokonać napaści
na Związek Radziecki.

Chruszczów oświadczył, że głów­
nym celem KPZR i rządu radziec­
kiego jest nie wojna, lecz pokój. Je­
steśmy za tym, aby u podstaw sto­
sunków między państwami legły
zasady pokojowego współistnienia,
aby wszystkie problemy między­
narodowe rozwiązywane były z u-

względnieniem interesów każdego
państwa, aby wszelkie kwestie spor­
ne między państwami rozstrzygane
były bez użycia siły zbrojnej.

Nie traćmy nadziei — powiedział
Chruszczów — że mężowie stanu

krajów zachodnich wykażą zdrowy
rozsądek, ponieważ narody całego
świata coraz usilniej domagają się
położenia kresu „zimnej wojnie" i
zaprzestania wyścigu zbrojeń.

Między rządami ZSRR i USA!

odbywa się wymiana not i listów

na temat konferencji na najwyższym
WASZYNGTON (PAP)

Rzecznik Departamentu Stanu o-

świadczył na konferencji prasowej,
że rząd USA oczekuje od rządu
ZSRR odpowiedzi na swe memoran­
dum z 6 marca br. W memorandum
tym rząd USA omówił wyczerpująco
.swój punkt widzenia na zagadnienia
poruszone w memorandum rządu
ZSRR z 28 lutego br. Niektóre z

tych zagadnień zostały ponownie
'

poruszone w liście, jaki przewodni-
dzieccy ponownie wyraz’Ii aprobatę | czący Rady Ministrów ZSRR N. A.

!„ _ ___

13marcabr.do
prezydenta Eisenhowera.

Na zakończenie swego przemówie­
nia Chruszczów podkreślił, że wy­
bory do Rady Najwyższej ZSRR
były ponowną manifestacją niezłom­
nej jedności partii komunistycznej i
'narodu radzieckiego. Ludzie ra-

i poparcie dla polityki wewnętrznej Bułganin przesłał
i zagranicznej KPZR.

itM tefrfgg Moisdło cirztu
(Dokończenie ze str. 1)

Polską. Powiedział cn w zakończe­
niu:
, ,,Szczególnie serdeczne zaintere­
sowanie dla idei naszej wyprawy o-

kazała p. Nina Andrycz, która w

nawale swych zajęć znalazła czas by
przybyć specjalnie do Krakowa i
wziąć udział w naszej dzisiejszej
uroczystości, przyjmując godność
matki chrzestnej".

Następuje moment tradycyjnej ce­
remonii chrztu. „Matka chrzestna"
podchodzi do kajaków i polewa
dziób każdego' z mich winem, wrę­
czając równocześnie załodze wiosła.
Zwracając się do członków wyprawy
p. Nina Andrycz powiedziała:

po drugie
żeglarstwa
po trzecie
do portu
wzruszona

szczeblu

Czy czytasz uważnie
„Gazetę Krakowską"?
Podajemy (chociaż w nieco spóźnionym terminie) informację, że w dnia

dzisiejszym komisja konkursowa dokonała losowania nagród. A oto

szczęśliwcy:
I nagroda: radioodbiornik „Stolica”.

Szczęśliwą posiadaczką stała się pani
ELEONORA ZUBRZYCKA, gospodyni do­
mowa, Kraków, ul. Kochanowskiego 4/3.

II nagroda: adapter elektryczny. Wy­
losowała ją też kobieta — p. IRENA

PAC, Kraków, Halicka 14/7.

III nagroda: półbuty męskie. BRONI­
SŁAWA WILK, Kraków, Dąbrówki 7/6.

IV nagroda: teczka skórzana. P. MA­
RIA BAECKER, Kraków, Bosacka 10/12.

V nagroda: teczka skórzana. Inż. CZE­
SŁAW CZYŻYŃSKI, Skawina, Głowac­
kiego 6/28.

Jan Rabanowski
Prezydium Centralnego Komitetu

Stronnictwa Demokratycznego z

głębokim żalem podaje do wiado­
mości, że

'

w godzinach rannych
dnia 21 marca br. zmarł w War­
szawie, po długotrwałej chorobie,
wieloletni j
Stronnictwa

członek CK SD
RABANOWSKI.

Śmierć Jana
członka CK SD,
Naczelnej stronnictwa, b. ministra
komunikacji i b. ministra łączności,
b. posła do Sejmu ustawodawczego
oraz Sejmu ubiegłej kadencji, wice­
prezesa Rady do Spraw Techniki
przy prezesie Rady Ministrów jest
bolesną stratą dla Stronnictwa De­
mokratycznego.

Cześć Jego pamięci.

zasłużony działacz
Demokratycznego,

— mgr inż. JAN

Rabanowskiego,
b. prezesa Rady

VI nagroda: komplet kosmetyków „Mi-
raculum”. JOZEFA LUTY, Kraków, AL

Słowackiego 46. VII nagroda: poduszka
elektryczna. JANINA MUSKAŁA, Psary
101, pow. Chorzów. VIII nagroda: teczka

aktówka. STEFAN PISZCZAK, Kraków,
PI. Matejki 7/6. IX nagroda: męski por­
tfel skórzany, JERZY MORAWSKI, Kra­
ków. X nagroda: damskie pantofle (ko­
turny). ZBIGNIEW GAWLIK, Kraków 18,
Zalesie 319. XI nagroda: bombonierka

wyrobów ZPC „Wawel”. KAROL SIE­
NIĄWSKI, Węgrzce 1, PGR. Nagrody od

XII—XIV: pantofle damskie ranne —

WŁADYSŁAW PLEUS, Kraków, Obopól­
na 19; ZYGMUNT FPLUS, stacja kolejowa
Kozłów, pow. Miechów; RUTA JAN, Ka-

towice-Załęże, Marcina 3/3.

XV—XXX: nagrody książkowe wyloso­
wali:

ków,
Kłaj,
DER,
CZYIŚISKI, Tarnów 3, Pstrowskiego
TADEUSZ KOTULA, Wieliczka, Koperni­
ka 1; JANINA GĄS1OROWSKA, Tarnów,
UPT 2; MARIA SOJOWA, Kraków, War­
szawska 3; KIM DZUN-Ik, student, Kra­
ków, PI. Sikorskiego 1; JOZEF C1UPEK,
Nowa Huta, A-Zachód bl. 6 m. 15; STEFAN

KASPERKIEWICZ, Kraków, Włóczków 8;
MARIA SZCZYPKA, Mszana Dolna, Są­
dowa 3; JAN CHMIOŁEK, Kraków,
Szewska 19/5; JAN BIEŃ, Rapsztyn, sa­
natorium, pow. Olkusz; JÓZEF RÓŻA,
Tarnów, Czerwonych Klonów blok 2 m. 7;
FRANCISZEK WILK, Powiatowy Zarząd
Rolnictwa w Brzesku; TADEUSZ FI­
SCHER, Kraków, Kochanowskiego 19.

W jednym z najbliższych numerów
„GAZETY** powiadomimy zaintere­
sowanych o terminie odbioru nagród.

FELICJAN STANKIEWICZ, Kra-

Miechowska 9; JAN NOWOSINSKI.

pow. Bochnia; FRANCISZEK SWI-

Kraków, Jaracza 6; WACŁAW TY-

9;

seminaria z

zadań partii

zakładowych

(Dalszy ciąg ze str. J)
a) Zorganizować w Woj. Ośrodku Propagandy Par­

tyjnej stacjonarne kursy i kursokonferencje (4—10
dni), których program, oprócz zagadnień ideowo-po-
litycznych, ujmie problemy ekonomiki przemysłu i
rolnictwa (np. zasady tworzenia i działania funduszu
zakładowego, organizacji produkcji w związku z ko­
niecznością wzrostu wydajności pracy, zadania i

perspektywy rozwoju samorządu chłopskiego).
b) Komitety powiatowe przy pomocy Pow. Ośrod­

ków Propagandy Partyjnej powinny co najmniej r. z

w miesiącu przeprowadzić jednodniowe
sekretarzami POP na temat bieżących
i sposobów ich realizacji.

c) Przy komitetach powiatowych i
oraz w POP należy zorganizować aktyw partyjny,
który pomagałby w realizacji polityki i aktualnych
zadań partii w terenie, jako też w agitacji partyjnej
przy czym część aktywistów powiatowych wzięłaby
na siebie zadania lektorów.

3) Wzmacniając dyscyplinę rozwijać jednocześnie
demokrację wewnątrzpartyjną. Stwarzać warunki dla
swobodnej krytyki niedomagań i błędów popełn a-

nych przez instancje partyjne, instytucje państwo­
we i gospodarcze. Instancje i aktyw partyjny powin­
ny zawsze pomagać członkom partii walczącym o

słuszne i możliwe do zrealizowania postulaty. W

żadnym wypadku nie wolno dopuścić do (ego, by
członek partii był prześladowany za słuszną kryty­
kę swych przełożonych czy współpracowników. Należy
wysnuć najostrzejsze wnioski partyjne i administra­
cyjne w stosunku do tlum’cieii krytyki i tych, któ­
rzy prześladowaliby krytykujących. Jednocześnie
plenum przestrzega przed wykorzystywaniem legity­
macji partyjnych dla prywatno-osobistych interesów
i demagogicznych wystąpień.

4) Plenum KW zaieca dokonać na posiedzeniach
plenarnych KP oceny przebiegu weryfikacji w po­
szczególnych środowiskach, a zwłaszcza w małych
organizacjach partyjnych, gdzie frekwencja nie dala
oczekiwanych rezultatów i wypracować dla organi­
zacji partyjhyeh konkretne zadania w

świadczenia weryfikacyjne i specyfikę
środowisk.

5) Należy wykorzystać i rozszerzyć
okresu kampanii wyborczej w dziedzinie pomocy
członków partii z zakładów pracy dla POP ni wsi.

Plenum KW zaleea KP i KZ, aby zab nviąza’y
członków partii z zakładów pracy, a mieszkających
na wsi, do pracy w organizacjach pariyjnych w miej­
scu swego zamieszka sra.

Plenum zatwierdza decyzję Sekretariatu KW o od­
delegowaniu z zakładów pracy dó POP na wsi tych
towarzyszy, którzy wybrani zostali do
scowych organizacji partyjnych.

6) Należy utrwalić i rozwijać takie
partii z masami, jak:

a) Członkowie partii na kierowniczych

oparciu o do-
poszczególnych

doświadczenia

władz miej-

formy pracy

stanowiskach
powinni częściej spotykać się z ludnością- Plenum
zobowiązuje PZPR-owców członków rad narodowych,

„Życzę załodze łodzi „Niee”,
„Bombaj” i „Ali Baba” po pierw­
sze szczęśliwego rejsu,
rozsławienia imienia
polskiego w święcie i
szczęśliwego powrotu
macierzystego. Jestem
tą uroczystością, ponieważ jest to

moje pierwsze macierzyństwo i...
mam od razu trojaczki".
W imieniu żeglarzy złożył ślubo­

wanie kapitan wyprawy. Aleksander
Rybik, który przyrzekł dołożyć
wszelkich starań i wysiłku, ażeby
osiągnąć zamierzony cel i godnie re­
prezentować barwy Polskiej Rzeczy­
pospolitej I.udowej.

Po ceremonii chrztu żeglarze, ze­
spół konstruktorów kajaków i za­
proszeni goście spotkali się w świe­
tlicy ośrodka żeglarskiego na lampce
wina. P. Nina Andrycz wpisała do
książki pamiątkowej Kolejowego
Klubu Wodnego następujące zdanie:

— Serdecznie życzę dzielnej za­
łodze trzeeh kajaków wybierają­
cej się do Indii pełnego sukcesu
ich śmiałej wyprawy. Cieszę się,
że nasi sportowcy poznają ten

piękny kraj, który zwiedzałam
niedawno i przyczynią się do
wzmocnienia więzi przyjacielskiej
pomiędzy naszymi krajami.

Nina ‘
~

‘‘ ‘

Imv
życzenia
śmiałym
jest jeden z pracowników naszego
pisma, red. Ryszard Dzięciałkie-
wicz. (cz)

Andrycz-Cyrankiewiczowa
ze swej strony składamy

„pomyślnych wiatrów"
żeglarzom, wśród których

Rzecznik Departamentu Stanu
podkreślił, iż . rząd USA stwierdzał
już niejednokrotnie, że jast gotów
wziąć udział w konferencji na naj­
wyższym szczeblu, w toku której bę­
dą mogły „zapaść uchwały dotyczą­
ce ważnych problemów związanych
z zapewnieniem powszechnego po­
koju’1. Jednakże rząd USA uważa, że
taka konferencja powinna być do­
kładnie przygotowana, gdyż jedynie
wówczas może dać pozytywne wy­
niki.

Obecnie — dodał rzecznik — mię­
dzy rządami ZSRR a USA odbywa
się wymiana not i listów na temat

konferencji na najwyższym szczeblu.
Memorandum rządu amerykańskie­
go z 6 marca br. zawiera wyczerpu­
jące wyjaśnienia na temat stanowi­
ska rządu USA w tej sprawie. Dla­
tego też rząd Stanów Zjednoczonych
oczekuje odpowiedzi rządu radziec­
kiego na to memorandum.

W obecnych warunkach — stwier­
dził w zakończeniu rzecznik Depar­
tamentu Stanu — przedwczesne by­
łoby zajmowanie się takimi sprawa-

mi, jak termin, miejsce i skład czy?
to .spotkania ministrów spraw zagra- ?

nieśnych, czy też konferencji nar

najwyższym szczeblu. ?

u, .—Md jMermet lepszyPol^ów
idalsię do Moskwj s również w Zakopanem

Mefonule
Hammarskjoeld opuścił wczoraj Sta-? Przedstartowe zdenerwowanie zawodników rozumie każdy. W piątek
ny Zjednoczone, aby udać się drogą? przed startem piętnastki" denerwowali się jednakże również i trene-

powietrzną do Moskwy. W czasie swej ? rzy. No, bo dobre smary to przecież połowa sukcesu — a jak tu właści-
podróży Hammarskjoeld zamierza za-? wie posmarować, kiedy w pobliżu Krokwi temperatura wahała się nie-
trzymać się na jeden dzień w Sztok-? co poniżej zera, natomiast na Kopieńcu gdzie strome podbiegi prowadzą
holmie. Przybycie jego do stolicy? lasem, można się było liczyć ze znacznie niższymi wskazaniami termo-
ZSRR przewidziane jest na niedzielę ? metru. Troskliwie nakładano więc Swix’y i Rex’y, co chwilę spoglą-
23 bm. mimo, iż porządek dzienny? dając w zachmurzone niebo, z którego sypało jak z rozprutej pierzyny.

T-Tn w- o r jIr Art-al rJ Y'>r"7£>_ \rozmów jakie Hamrrarskjoeld prze-',
prowadzi w Moskwie nie został u-

stalcmy. Obserwatorzy polityczni sal

przekonani, ż- ■
dyskusji będzie zagadnienie rozbro
jenia craz ]
rencji na najwyższym szczeblu jesz­
cze w tym roku.

■_? Na trasę ruszyło, wliczając rów-
3 nież „kombinatorów" ponad 80

że E’ównvm tematómA zawodników. Wśród startuj
vbrak było m. in. Gronia oraz__

nroiek^zwoiama konfe-^oka- Obai doznali niedawno kon-
S^^j^ tuzji na treningu skoków, nie star-

f tował także mistrz Polski
» dystansie, — Jankowski.

zawodników. Wśród startujących
: Bu-

na tym

Kraje skandynawskie

ra-

po
za-

ki-
f Warunki były bardzo trudne.
(• Śnieg, padający gęsto i bez przer-
jwy zacinał w oczy, ponadto grzęz-
żnąc w miękkim puchu kijki nie
^dawały należytego odbicia.
4 Po pierwszych 5 km meldunki
Z doniosły, że najlepszy czas osiągnął
^Kwapień 3.22,31 min. Niewiele u-

Jstępowaii mu Francuzi Mandrilloni
. „„ , ^Merrnet, Węgier Sajgo Pal, Czecho-

wiele uwagi. Podkreśla ona przede /słowak Cilik, a z Polaków Bukow-
wszystkim, że Dania i Norwegia,|ski, Figura, Rubiś i Mateja. Tych
należące do Paktu. Północno-Atlan- i zresztą właśnie zawodników ty-
tyckiego, przyłączając się do żąda- Jpowano już wcześniej na fawory-
nia rozbrojenia, zaprzestania próbitów, przy czym największe zainte-
z bronią nuklearną i wstrzymania Jresowanie wzbudzał pojedynek pol-
produkcji tej broni — wykazały, że i sko-francuski. Przecież to właśnie

zamierzają prowadzić niezależną Merrnet uzyskał ostatnio w Lahti
politykę w ramach europejskiej
wspólnoty obronnej. Konserwatyw­
ny dziennik szwedzki „Svenska
Dagbladet" wskazuje, że zalecając
rozpatrzenie „propozycji częściowe­
go rozbrojenia" ministrowie spraw
zagranicznych krajów północnych
tym samym poparli polskie kon­
cepcje strefy bezatomowej, mimo żer.
Waszyngton, Paryż, Londyn i Bonn?
są innego zdania. Ten sam pogląd?
wyrażają także dzienniki duńskie.?

paparcfie
dla planu RAPACKIEGO

SZTOKHOLM (PAP)
Szwecji zakończyła się
ministrów spraw za-

Szwecji, Danii, Norwe-

W stolicy
konferencja
granicznych
gii i Finlandii z udziałem w cha­
rakterze obserwatora posła Islandii
w Sztokholmie. Czterej ministrowie
uchwalili wspólną deklarację wy­
powiadając się za rozbrojeniem, za­
kazem produkcji broni jądrowej,
wstrzymaniem prób z bronią nukle­
arną i konferencją na najwyższym
szczeblu. W deklaracji tej mini­
strowie skandynawscy sugerują tak­
że oparcie się na propozycjach
częściowego rozbrojenia, zanim na­
stąpi powszechne porozumienie w

sprawie całkowitego rozbrojenia.
Piątkowa prasa skandynawska

poświęca deklaracji sztokholmskiej

Obrady Krakowskiego Komitetu Miejskiego
(Ciąg dalszy ze str. 1)

pracy, usuwanie wszelkich non­
sensów, maksymalne wykorzystywa­
nie rezerw produkcyjnych. Rolą par­
tii jest wpojenie społeczeństwu
prawdy, że jedyną drogą do pod­
niesienia stopy życiowej jest lepsza
praca. Tym skuteczniej będziemy
realizowali postulaty XI Plenum,
im lepiej zdamy sobie sprawę z

trudności, jakie możemy przy tej
pracy napotkać. Należy się liczyć z

tym, że realizacja XI Plenum będzie
tu i ówdzie hamowana przez koterie,
kliki, ludzi, którym na rękę są o-

becne niedomogi naszej -gospodarki.
Ze strony organizacji partyjnych ko­
nieczna jest wielka konsekwencja,
ogromna mobilizacja szerokich mas

wokół urzeczywistniania wskazań
partii. Trzeba wcia.gnąć do pracy
wszystkich ludzi, którzy czują ko­
nieczność uporządkowania naszej
gospodarki narodowej i zdradzają
chęć współdziałania z partią w tym
kierunku.

zwrócić należy na zabezpie-
partii w organizacjach ma-

kółkach rolniczych i organi-

zakładowych, robotniczych oraz posłów do syste­
matycznego składania sprawozdań w ich środowi­
skach z pracy Sejmu i rad, a w szczególność', jak!
załatwiane są bolączki i postulaty ludności.

Plenum KW ostro potępia wypadki biurokratycz­
nego, niepartyjnego stosunku do ludzkich spraw nie­
których towarzyszy i poleca. KP i KM wysnuwanie
surowych konsekwencji partyjnych w tych wypad­
kach, kiedy towarzysze na odpowiedzialnych stano­
wiskach zatracają charakter działaczy partyjnych.
Przed podjęciem decyzji towarzysze powinni za­
sięgnąć opinii FOP i aktywu bezpartyjnego i uza­
sadniać podstawę podejmowania takich czy innych
wniosków i uchwał.

b) Szczególną uwagę
czcnie kierowniczej roli
sowyćh, a szczególnie w

zaejaeh młodzieżowych.
Plenum wzywa członków partii — chłopów do

wstąpienia do kółek rolniczych i organ'zacji spśł-
■iztótówrt, aby wspólnie z ZSL przeciwstawiać się
wpływom prawicy społecznej i wciągać do działania
mąłó-
partii ____ _

.

Praca wśród młodzieży powinni zająć się również
starsi,

e) Dla zacieśnienia więzi z masami wykorzys'aó
zebrania partyjne. Egzekutywy POP, OOP i orgen -

zaśorzy grup partyjnych powitlni tak organizować
pracę, by każde zebranie pariyjne było poprzedzone
szeroką rozmową członków partii z bezpartyjnymi, a

najbardziej aktywnych bezpartyjnych zaprasza': na

zebrania w charakterze gości i wciągać ich do "‘po­
rnosy w opracowywaniu problemów terenowych.
Częściej organizować zebrania otwarte grup i OOP.

Niezmiernie ważne dla dalszej dż'ala!ności par­
tii jest prawidłowe przygotowanie i przeprowadzenie
odbywających się obecnie zebrań sprawozdawczo-
wyborczych. Obowiązkiem jest taki system pracy
partyjnej, dz"ęfci któremu każdy widosek czy postu­
lat wysunięty przez członków partii czy bezpartyj­
nych. będzie zrealizowany względnie otrzyma odpo­
wiedź w wypadku, kiedy jest niesłuszny czy nie­
realny.

d) Wzmocnienie więzi z masami powinno, ob?i:
wzrostu autorytetu i zaufania do partii, przynieś'
dalszą, rozbudowę organizacji partyjnych. W osta-nim
okresie nastąpił pewien wzrost ilości zgłoszeń do
partii. Trzeba wyjść temu zjawisku naprzeciw. Po­
winniśmy przyjmować do partii najlepszych spośród
człónkfiw rad narodowych, robotniczych, zarządów
kółek rolniczych i działaczy młodzieżowych. Szcze­
gólną uwagę należy zwrócić na przyjmowanie do
partii robotników i chłopów.

7) W oparciu o doświadczenia kampanii wybor­
czej do rad narodowych, weryfikacji oraz o wytyczne
XI Plenum KC komitety powiatowe (KM i KD) o-

pracują programy działania oraz pomogą opracować
podobne programy Ula POP, które po przyjęciu przez
organizację partyjną staną się wytyczną działania
dla członków partii.

i średniorolnych chłopów. Młodych członków

należy skierować do pracy w ZMW i ZMS.

doświadczeni towarzysze.

najlepszy wynik z biegaczy środko-
wo-europejskich, dystansując m. in.
wszystkich startujących tam Pola­
ków. Czy na tatrzańskiej trasie
zdoła obronić się przeciw atakowi
koalicji zakopiańczyków?

Zdołał. Francuz to naprawdę
sowy biegacz. Mając za sobą
starcie całą plejadę dobnych
wodników, po kilku pierwszych
lome trach zwiększył tempo i oder­
wał się od rywali. Biegł wytrwale
i skutecznie, mocno pracując rę­
kami. Mimo że za gospodarzami
przemawiała znajomość własnego
terenu, wygrał przekonywająco,
wyprzedzając drugiego w klasyfi­
kacji Kwapienia o pół minuty.

WYNIKI: 1. Merrnet (Francja)
1,00,34, 2. Kwapień 1,01,03, 3. Sob­

czak J. 1,01.35, 4. Ciliik (Tatran)
1,01,41, 5. Mandrillon (Francja)
1,01,51, 6. Riysula (SNPTT), 7. Sajgo
Pal (Węgry), 8. Mateja, 9. Figura,
10. Furtak.

Tow. Motyka mówił też, że sta­
ramy się o zmianę w proporcjach
zatrudnienia na korzyść ludzi bez­
pośrednio produkujących towary i
usługi. Analiza możliwości zatrud­
nienia poucza, że w związku z lik­
widacją przerostów zatrudnienia nie
grozi bezrobocie nie tylko w skali
ogólnokrajowej,?dle i w skali nasze­
go województwa.

Sekretarz Motyka zwrócił uwagę
na konieczność wychowywania za­
łóg w duchu gospodarności, a po­
szczególnych ludzi w duchu posza­
nowania pracy i odpowiedzialno­
ści za spełnianie swych obowiązków
zawodowych. Obszernie omówił rów­
nież sprawy młodzieżowe, koniecz­
ność podnoszenia kwalifikacji za­
wodowych jako podstawowego wa­
runku postępu technicznego. Sporo
miejsca w swym przemówieniu po­
święcił roli partii i roli administra­
cji w procesie realizacji XI Plenum.

W sprawach organizacyjnych tow.

Motyka podał do wiadomości, że

egzekutywa KW PZPR przyjęła re­
zygnację z funkcji I sekretarza
Krakowskiego Komitetu Miejskiego
tow. Karola Orłowskiego, w związku
z jego dalszymi studiami specjali­
stycznymi. Plenum wybrało na I
sekretarza Krakowskiego Komitetu
Miejskiego tow. JANA WIÓRKÓW
SKIEGO, członka egzekutywy KW
i dotychczasowego kierownika Wy­
działu Organizacyjnego KW PZPR.
Plenum przyjęło w poczet swych
członków i powołało na II sekreta­
rza Krakowskiego Komitetu Miej­
skiego' tow. JANA MITERĘ, dzia­
łacza młodzieżowego.

Plenum usunęło ze swego składu
Bartoszewskiego, który wykluczony
został z szeregów partyjnych za nie-
zgadzanie się z uchwałami IX Ple­
num KC i tow. Kazimierza Moraw­
skiego, który otrzymał naganę z o-

strzeżeniem. Tow. Mariana Siusia­
ła, wyprowadzono ze względu na

JCiMa z

Prcfesor Oskar Lange
przyjęty przez A. I. Miksjans

MOSKWA. Zastępca przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR — A . I . Mikojan
przyjął 21 marca przewodniczącego Rady
Ekonomicznej przy Radzie Min strów

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej —

prof. Oskara Langego i odbył z nim roz­
mowę.

Dwa dalsze wyroki śmierci
uchylcie we Francji

PARYŻ. Paryski sąd apelacyjny uchy­
lił wyrok śmierci wydany 22 grudnia
ubiegłego roku przez sąd w Alg erii na

dwie lS-letnie dziewczyny oskarżone o

udział w zamachach bombowych przeciw
armii francuskiej. Dochodzenie w tej
sprawie zostało wznowione.

De GaiilS® krytykuje GaiBSsrda
PARYŻ. Według informacji dziennika

„Paris Presse”, generał de Gaulle skry­
tykował w tym tygodniu ostro politykę

gabinetu Gaillarda. Wystąpił en szczegól­
nie przeciw rządowym propozycjom
utworzenia wspólnoty śródziemnomor­
skiej stwierdzając, iż „plan ten jest nie­
korzystny dla Francji’'. De Gaulle oce­
nił też negatywnie przebieg misji do­
brych usług.

Przyjęcie w Betiims na ckść

węgkrskiej sfelerscji
partyjno-rządewej

BERLIN. Komitet -Centralny
i Rada Ministrów NRD wydały w czwar-

SED

przeniesienie służbowe do Wrocła-x
wia, a tow. Leszka Pasterczyka, do-?
tychczasowego członka egzekutywy ?
i plenum, w związku z przeniesie-?
niem do Częstochowy. Usunięto ?
Lecha Gilewskiego, który złożył w?
okresie weryfikacji legitymację par- f
tyjną.

Plenum wybrało na członka egze­
kutywy i plenum tow. Jana Anto-.
niszczaka sekretarza Prezydium Ra- ( Kanadyjczyk Steuens

■dy "’

i

J
Bi!! na trasie stalom

Fot. Andrzej PiotrowskiKrakowa ł
Kasprzyka 1

Konaite- '

■Narodowej
tow. Andrzeja

I sekretarza
Dzielnicowego Nowa Huta. Na i

powołano

m.

„.Pęksa pn®«! Butowi aa !@ km
dotych- #

plenum, f

tu
członka plenum
Henryka Marchwickiego, <

czasowego zastępcę członka plenum, __ .______ „

Na zakończenie obrad tow. WOJ-pomiędzy trójką czy czwórką Polek. Nikt inny nie wchodził w rachubę,
TAS.’ Prz^yodniczący Miejskiej Ko-4 z Wyjątkiem może tylko Niemki Goehler, która w Lahti wygrała z Bu-
misji Kontroli Partyjnej poinformo-fcową, a w Grindelwaldzie pokonała Biegunównę.
wał członków plenum o działalno- 4
ści antypartyjnej i ańtypańiUwo-) Jako pierwsze wystartowały za*

weij oh. Tejkowskiego i wspólpra-4 wodniczki słabsze. Meldunki z trasy
cowników. s donosiły, że jest ona bardzo ciężka.

Plenum KKM podjęło uchwałę i#Po blisko półgodzinnym oczakiwa-
plan działania w sprawie zabezpie- ^niu nadchodzą informacje z półmet-
czenia prawidłowej realizacji^Okazuje się, że najlepszy czas

uchwał XI Plenum KC. rpo 5 km miała Pęksa — 23.40 przed
•------------------- —---------------- -------- ^Biegun 23.58, Bukową 24.04 oraz

NRF chce produkować broń < Krzeptowską A. 25.00. A więc
rwszystko zgodnie z przewidywama-

przsciwpancerną ?mi.

PARYŻ (PAP) i Ną dalszych kilometrach Pęksa
Agencja France Presse donosi z^mija dalsze zawodniczki i powiększa

Bonn, że rząd Niemieckiej Republi-^swą przewagę. Biegnie pięknie, ener-
ki Federalnej zwrócił się do Radyjgicznym krokiem z odbicia. Ani na

Unii Zachodnio-Europejskiej moment nie zwalnia tempa i wresz-

wnioskiem, by .zrewidowane zostały ci,ei mimo że wystartowała z nutne-
klauzule. Układów Paryskich zabra-^rem jako pierwsza wpada na

mające Niemcom Zachodnim P^odu"^metę. W krótkich odstępach czasu

kowania pewnych rodzajów brom fprzybywają następnie pod Krokiew
Rząd federalny zwrócił się do,Bi A Krzeptowska oraz Bu-

Rady Unii Zacnoamo-E roipejskiej i^cwa
i do Rady Paktu Północno-Atlanty-,
ckiego z prośbą, by zaehodnio-nie-, Wyniki: 1. Pęksa 48,28, 2. Bukowa
mieckim władzom wojskowym ze-, 49,27, 3. Biegun 49,37, 4. Goehler
zwołano na zorganizowanie produk- . (NRD) 49,46, 5, Gąsienica Daniel Hel.
cji rakietowych pocisków przeciw-, 5(?,34, 6. Krzeptowska A. 51,20.
pancernych.

Bieg kobiet na 10 km zgromadził na starcie 23 zawodniczki. Już przed
startem nie było wątpliwości, że walka o zwycięstwo toczyć się będzie

Marchelli
Zjazd kobiet rozpoczęła zwycięż­

czyni slalomu — franeuzka Grosso.
Spod przełęczy rusza teraz Gro-

,, , , . . »cholska. Jedzie z brawurą, stawiającok uroczyste przyjęcie M czeic przy- na gzal wszystkie swe %miejętno-
bytej tu delegacji party-.no-rządowej . ści j ca}y 2apas sjt p<) niej płyn,g
«vęo.er. elegancko, chociaż wolniej od Polki

Zśazfl Zwtazkui Knmunkfńw ?sP!ywa w dó} Telinge. Kowalska
Z.WI<gZkU IKOmuniSTGW wvlatuif> z trasy, jeszcze eorzei wie-

Jugoslawii
odbędzie sic w imietoto

BELGRAD. Zgodnie z uchwałą VIII

Plenum KC Związku Komunistów Jugo­
sławii egzekutywa Komitetu Centralne­
go postanowiła zwołać VII Zjazd ZKJ

na dzień 22 kwietnia br. Obrady zjazdu
toczyć się będą w Lubiani?.

i wylatuje z trasy, jeszcze gorzej wie-
^dzie się Włoszce Marchelli, która
Jpo dwu upadkach, straciwszy wiele
i sekund, rezygnuje z dalszej walki.

Z wielkich konkurentek liczy się
^jeszcze tylko Snite. Jak błyskawi-
i ca rusza ze startu, odważnie, nie
I wytracając niemal szybkości ata-

Amerykanki Snite i Pitou

zwyciężają w trójkombinacji
Piątkowy bieg zjazdowy kobiet

był ostatnią konkurencją alpejską
punktowaną do trójkombinacji.
Pierwsze dwa miejsca przypadły w

niej zawodniczkom amerykańskim
Snite (zwyciężczyni slalomu-gigan-
ta oraz biegu zjazdowego) — 5,13 i
Pitou 7,04 pkt. Na dalszych pozy­
cjach uplasowały się: Grcsso
(Francja) 8,20, Springer (USA) 9,69,
Kubie (Polska) 12,37, Kowalska
(Polska) 13,61, Holmes (Anglia)
14,12, Dusonęhet (Francja) 16.2,
Schir (Włochy) 21,99 oraz Grochol­
ska (Polska) 23,42 pkt.

Wyniki:
1. Snite (USA) 3.12,0, 2. Grochol­

ska (Polska) 3,13.2, 3. Telinge (Fran­
cja) 3,16 2. 4. Springer (USA) 3,17,0,
5. Riva (Włochy) 3,17,2, 6. Grosso
(Francja) 3,19,4, 7. Holmes (Anglia)
3.22.6, 8. Pitou (USA) 3,23.7,
sonchet (Francja) 3.24,7, 10.
kiewicz (Polska) 3,25,7.

rezygnuje
tomiast to trudne miejsce
Dziedzic, Roj. i Ciaptak, opanowa­
niem w czasie jazdy zaimponował
Corcoran (USA). Francuz Vuarnet
wylądował po skoku na jednej no­
dze, w imponującym stylu minął
natomiast przeszkodę reprezentant
Włoch Alberti Bruno.. Nie powiodło
mu się ani w gigancie, ani w sla­
lomie specjalnym — w piątek po­
stawił więc wszystko na jedną kar­
tę i od startu mknął jak szatan.

Przejechał trasę w najkrótszym cza­
sie.

W przeciwieństwie do poprzed­
nich konkurencji w biegu zjazdo­
wym Polakom powiodło się lepiej.
W pierwszej dziesiątce znalazło się
5 naszych zawodników, .pozostawia­
jąc w pobitym polu m. in. znako­
mitych zjazdowców francuskich
Vuarneta i Duyillaraa.

Wyniki: 1. Alberti (Włochy) 2,35,0,
2. Zarycki 2,35,3, 3. Ciaptak 2,36,8,
4. Dynsitroy (Bułgaria) 2,37,5, 5.
Wo.wrytko St. II 2,38,4, 6. Dziadzio
2.38.7, 7. Ryan (Kanada) 2,38.8. 8.
Roj 2,39,7, 9. RieucI (NRD) 2,39,8,
10. Vuarnet (Francja) 2,40,8.

Ciaptak najlspszy
v/ trójkombinacji

W trójkombinacji alpejskiej męż­
czyzn piękny sukces odniósł repre­
zentant Polski Ciaptak, który upla­
sował się na pierwszym
notą 6,22. Na dalszych
znaleźli się: Dyruiirov
6,73, Suess (NRD) S,49,
(USA) 10,27, Riedc.t (NDR) 14,08,
Wawrytko 15,80 craz Roj, Vuarnst
(Francja) Luetzendorf (NRD) i
Dziedzic.

9. Du-
Brod-

Polacy

Reorganizacja
amerykańskim programie

rakietowym
WASZYNGTON. Aby przyspieszyć roz­

wój nowych projektów rakiet, Stany i

Zjednoczone utworzyły w czwartek nowy ?kuje bramki, jedzie Z prawdziwą
komitet, który ma przejąć odpowiedział-Jpasją. Uzyskanego przez ntó czasu

ilość za cały amerykański program raicie-J342 nie Zdołała już poprawić Żadna
to wy. Kierownikiem nowej organizacji Jj z pozostałych zawodniczek i tak O to
został mianowany dotychczasowy szef \ <Jnjfe do tytułu mistrzyni slalomu-
programu rakiet balistycznych amery- . giganta dorzuciła również laUl' W

kańskiej armii lądowej — gen. John Ma- J zjeździe.
daris. \

? RZUCANY WIATREM ŚNIEG
i bił w oczy, mgła utrudniała wi-
idoczność, trasa ze względu na ob-
ifite ooad.y była zbyt miękka. W tych

Poii-; samych warunkach jak kobiety star-
p°- ? tcwali następnie mężczyźni. Obser-

- ’::>-? wowaliśmy ich przejazd stojąc w

?-9 ■■ ■■

V/

W przyszłym tygodniu
— nowy sputnik

NOWY JORK. Na amerykańskim
gon e rakietowym Capa Canaveral,
dano do wiadomości, iż wystrzelenie ko-fwowaliśmy ich przejazd stojąc W

lejnego amerykańskiego sztucznego sate-f pobliżu popularnej „Hopki". Tutaj
lity ziemi przy użyciu „Jupitera C” jakofto właśnie zachwiało Francuzem
rakiety nośnej - nastąpi prawdopodo- ? Qacon; który kilkadziesiąt metrów
bnie w przyszłym tygodn.u ? dalej upadł. Pewnie przejechali na-

miejsu z

miejscach
(Bułgaria)
Corcoran

■’jako#
jpodo-#
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Z wystawy malarza hindnskieęo Ram Kumara w Galerii Plastyków w Warszawie.
Fot. — CAF

Notatnik

kulturalny
Korcelli napisał farsę

Znany dramaturg, Kazimierz Kor-

celli, nipisał „farsę nieco ekscentry­
czną” pt. „Genialny impresario”.
Jej prapremiera odbędzie się wkrótce

w warszawskiej „Syrenie” (nb. w

„Syrenie” sztuka Korcellego otrzy­
mała tytuł , Baloniki”). Jest to farsa

na temat snobizmu różnych środo­
wisk, bohaterami są aktorzy. Pomysł
sztuki nasunęła Korcellemu głośna
sprawa „wynajmowania się” księstwa
Windsor na prywatne przyjęcia w ce­
lu uświetnienia „życia towarzyskie­
go’’ snobów.

„Genialnego impresaria” napisał
Korcelli z myślą o Dymszy i Kruko­
wskim, którzy występują w sztuce

na czele zespołu „Syreny”. Wysta­
wienie farsy planują już inne teatry
polskie.

Obecnie Korcelli pisze sztukę o te­
matyce współczesnej, pokazującą,
jak współczesne wypadki przełamują
się w psychice ludzi. Akcja toczy się
w Polsce, a wśród wielu bohaterów

sztuki nie trudno będzie rozpoznać
znane postacie z naszego środowiska

artystyczngo.

Tomasz Mann pod
pręgierzem w Lubece

(AR) Autor „Buddenbrooków”, któ­
ry w powieści tej z właściwą sobie

ironią opisał rodzinę nadającą ton je­
go rodzinnemu miastu — Lubece,
cierpi teraz za swoje. Po śmierci wiel­
kiego pisarza mieszkańcy Lubeki po­
stanowili jedną ze szkół nazwać jego
imieniem. Aliści przesławni rajco w.e,

zasiadający w hanzeatyckim senacie

miasta orzekli, że nie wypada, aby
uczniowie gimnazjalni mieli za pa­
trona takiego... „komunistę”, jak
Mann! Równeż gimnazjum, do któ­
rego uczęszczał Tomasz Mann, nie

będzie sprofanowane imieniem swego

wielkiego ucznia. — Dobrze poinfor­
mowani mówią, że to wszystko dlate­
go, iż mieszkańcy Lubeki czują dziś

jeszcze urazę do Manna za „oszkalo-
wanie” ich miasta.

Sartre scenarzystą
filmowym

(AR) Jean Paul Sartre przygotowuje
obecnie scenariusz filmowy, którego
akcja rozegra się wokół życia Giacco-

mettiego, znakomitego malarza i rzeź­
biarza włoskiego.

Nieznane autografy Mickiewicza,
Moniuszki i Szymanowskiego

Nowe listy Mickiewicza, Moniu­
szki i Szymanowskiego odnalazły się
niedawno w Nowym Jorku i we- .

szły w posiadanie tamtejszej Fun­
dacji im. Paderewskiego. Nieznany
dotychczas autograf Mickiewicza

nadesłany zastał z Arizony przez p.
Marjfę Pattison, wnuczkę słynnej
polskiej aktorki Heleny Modrzejew­
skiej.

W krótkim liściku bez daty czy­
tamy:

„Szanowny Panie

Jutro, w czwartek będę w szkole
polskiej o dziesiątej z rana. Umó­
wimy się na miejscu o wizycie dni

następnych.
ADAM MICKIEWICZ

A oto treść innego autografu na­
desłanego przez pewnego Polaka,
nauczyciela gry na fortepianie, z

Cinclnnati:

,,Na żądanie Wielmożnego Pana

Dobrodzieja, za łaskawym, pośred­
nictwem Pana Toeplitz (którego wy­
jazd z Warszwy, od dawna zamie­
rzony, przewekł się niespodziewa­
nie, stąd opóźniona i moja odpo­
wiedź) przesyłam fortep anowy wy­
ciąg partytury Halki, dziękując ser­
decznie za ty'e dobrej woli dla mo­
jej opery.

Nie polegając na wartości mej mu­
zyki, boję się, czy usunięcie baletu
o wiele ją nie zuboży.

O warunkach pieniężnych nie ma

co teraz mówić, gdy powodzenie mo­
że być wątp'iwe.

Z wysokim poważaniem
najobowiązańszy sługa

STANISŁAW MONIUSZKO

1859 October. d.
Warszawa —

Krakowskie Przedmieście 81
Adresat listu — nieznany
Trema kompozytora — jak już

dziś wiemy — była nieuzasadniona...

Przydługi list Karola Szymanow­
skiego z listopada 1921 r., pisany

Homo Óeconomicus", termin tragiczny,
którym filozofowie i publicyści posłu­
gują się dziś po to, aby udokumento­
wać degradację człowieka przez system

by-

jj
współczesnej cywilizacji, nie zrodził się
najmniej na kamieniu.

Jego zwiastunami byli optymistycznie
strojeni osiemnastowieczni filozofowie.

W słynnym „Eseju o malarstwie" Denis
derot przytacza następującą anegdotkę:

„Pewnego młodzieńca pytała rodzina, jaki
chce mieć portret swojego ojca. Był to, ko­
wal. Włóżcie mu — odpowiedział młodzieniec

— ubranie, jakie nosi przy pracy, czapkę,
którą kładzie w kuźni, i fartuch; chciaibym
widzieć go przy warsztacie z pilnikiem albo

innym narzędziem w ręce, niech wypróbowu-
je materiał, albo ostrzy noże; pamiętajcie przy
tym, aby mu włożyć okulary. Rady młodzień­
ca nie posłuchano i przysłano mu piękny por­
tret jego ojca w całej okazałości, w pięknej

peruce, w pięknym ubraniu, w pięknych poń­
czochach, z piękną tabakierką w ręce. Mło­
dzieniec, który miał dużo smaku i rąbał pra­
wdę w oczy, odpowiedział dziękując rodzinie:
— Dzieło wasze i waszego malarza nie ma

żadnej wartości. Prosiłem was o mojego ojca
na codzień, a wyście mi przysłali mojego
ojca na niedziel ę“.

Tak wyglądał jeszcze „Homo Oeconomi-
cus“ w przedrewolucyjnej Francji. Tak wi­
dzieli go jeszcze Wolter, E'‘Alambert i Di­
derot.

na-

Di-

*

D alszy rozwój kapitalistycznej ekonomiki
odarł z filozoficznych złudzeń pozytywne­
go bohatera, kreowanego przez redaktorów

Wielkiej Encyklopedii. Rozwój manu'aktury
i przemysłu doprowadził do degradacji dide-
rotowskiego ideału kowala, który przez ten
czas zdołał przedzierzgnąć się bądź w kapita­
listycznego przedsiębiorcę, bądź w fabryczne­
go proletariusza.

Pierwszą jego metamorfozę znajdziemy w

„Komedii ludzkiej" Balzaca, drugą w senty­
mentalnych powieściach George Sand, pisar­
ki, która po raz pierwszy wprowadziła do

literatury ludzi „czwartego stanu".
Kapitalizm nie tylko ograbia robotnika z

nadwartości, lecz pozbawia go także poczucia
godności zawodowej wyniesionej jeszcze z

feudalnych, cechowych tradycji. Maszyny i

podział pracy sprawiają, że robotnik tworzyć
zaczyna „anonimowy", abstrakcyjny produkt,
którego ostateczny wygląd coraz bardziej tra­
ci z oczu. Anonimowy produkt z czasem prze­
znacza się dla anonimowego nabywcy i da­
lekich, nieznanych z autopsji rynków.

„Homo Óeconomicus" — człowiek, który
dostał się w tryby kapitalistycznej ekonomi­
ki i został przez nią omotany — straszyć za-

w hotelu Wellington w Nowym Jor­
ku, skierowany jest — jak wynika
z treści — do starego znajomego z

lat wiedeńskich. Kompozytor prosi
przyjaciela o umożliwienie mu zor­
ganizowania w gmachu Poselstwa

Polskiego wspólnego recitalu wraz

z przebywającymi w Waszyngtonie
Arturem Rubinsteinem i Pawłem

Kochańskim. Muzyk utyskuje na

kłopoty paszportowe, gdyż „teraz

niezwykle jest trudno podróżować
za zwykłym paszportem z powodu
wiz etc. etc.".

Jak widać, kłopoty paszportowe,
jak wszystko pod słońcem, nie są

rzeczą nową. (AR)

Nowości
techniki

Elektryczne ogrzewanie pod
dywanem

Pewna angielska firma produkuje
w czterech rozmiarach grzejniki port
dywany, wbudowywane w podkłarty
filcowe na podiogach. Przewody grz j_
ne są pokryte twardą masą plastycz­
ną odporną na temperaturę, która

zapewnia ich długotrwałe działanie

Ponadto w celu utrzymania tempera­
tury w określonej wysokości, urzą­
dzenie zawiera ogranicznik termosta­
tyczny, wyłączający prąd z sieci w

razie jej przekroczenia. Pobór mocy

prądu elektrycznego na jedno urzą­
dzenie wynosi 1.100 W.

Rekordowe złoża węgla
W połowie grudnia 1957 r. sporzą­

dzono mapę złóż węglowych w Jakuc-

kiej Autonomicznej SRR, ciągnących
się wzdłuż rzeki Leny na obszarze

wynoszącym kilkaset tysięcy kilome­
trów kwadratowych. Jest to najwię­
kszy na kuli ziemskiej znany obszar

węglowy. Zawiera on ilość węgla dwa
— do dwóch i pół raza większą od

całej pozostałej ilości węgla na świę­
cie. Gatunek węgla jest wysoki i na­
dający się do koksowania. Złoża ma­
ją trzydzieści do czterdziestu metrów

grubości i leżą nie głęboko.

Nafta
w Turkmeńskiej SRR

Terytorium Turkmeńskiej SRR i są­
siednich obszarów jest pod względem
geologicznym podobne do Bliskiego
Wschodu i Półwyspu Arabskiego — i

przypuszcza się, że zawiera olbrzy­
mie złoża ropy naftowej. To teryto­
rium stanowi część wielkiego pasa
złóż ropy naftowej, ciągnącego się
od północnego Kaukazu do zacho­
dnich odnóży Pamiru 1 Ałtaju. W

tym obszarze znajdują się pola ropo-
nośne Groźnego, Maikopu, Baku, Em-

by i Perganu.
Turkmeński pas roponośny przecho­

dzi pod dnem Morza Kaspijskiego,
przecina pustynię Azji Środkowej i

wynurza się na terytoriach sąsied­
nich republik, Uzbekistanu i Kazach­
stanu.

TRAMP DLA ARMATORA EGIPSKIEGO

1S bm. w Stoczni Gdańskiej został spuszczony na wodę kadłub pierwszego
trampa o nośności 3 tys. ton dla ar n.rota egipskiego. Dla upamiętnieni i powsta­
nia Zjednoczonej Republiki Arabskiej statek otrzymał .nazwę „Latakia” — mia­
sta portowego Syrii. Przekazanie do eksploatacji s/s „Latakia” przewidziane jest
na koniec czerwca. FOT — CAF

„Tygodnikowi Powszechnemu44 w odpowiedzi

„Homo Óeconomicus" u iedza

czy katechizm?
czyna pisarzy i moralistów. Doczekał się w

końcu nieubłaganej diagnozy, postawionej
przez naukę cywilizacji, która go zrodziła.

Uczynił to Karol Marks.
*

We współczesnej dobie imperializmu i nie­
bywałych skoków w rozwoju techniki
wskazany niegdyś przez Marksa proces „alie­

nacji", jeszcze bardziej się pogłębia. Dalsze
staczanie się człowieka do roli „Homo Oeco-
nomicus" staje się nieuchronne, nawet w wa­
runkach największej prosperity.

„Człowiek ten — pisze amerykański uczo­
ny, Erich Fromm w swoim znakomitym stu­
dium pt. „Zdrowe społeczeństwo1* — źyje w

świecie pełnym wygód i ułatwień, o których
nie marzyło się nawet jego przodkom — mi­
mo to jednak czuje, że upływające w coraz

większym komforcie życie przesypuje mu się
przez palce jak piasek. Nie może zapobiec po­
czuciu winy wobec straconej szansy. Jest to

uczucie znacznie mniej świadome niż poprze­
dnie, ale jedno wspiera drugie, służące mu

za uzasadnienie. Tak więc człowiek wyobco­
wany czuje się winny, że jest sobą i nie jest
sobą, że jest człowiekiem i że jest automa­
tem, że jest osobą i że jest rzeczą".

Głównym celem współczesnego socjalizmu
jest przeto przezwyciężenie „alienacji" i jej
skutków, tj. osiągnięcie pełnej humanizacji
stosunków wytwórczych. Socjalizm może tego
dokonać z większym powodzeniem niż kapi­
talizm, gdyż społeczna własność produkcji da-
je społeczeństwu większą swobodę dyspono­
wania społecznymi zasobami i społeczną or­
ganizacją w celu osiągnięcia pożądanych przez
ludzkość celów.

Socjalizmu nie budujemy jednakże w cy­
wilizacyjnej pustce. Budujemy go w pewnym
sensie w odziedziczonych warunkach ekonomi­
cznych, cywilizacyjnych i moralnych. W wa­
runkach nie przez nas ukształtowanych, lecz
zastanych w gotowej postaci, z ich niewyga­
słymi często jeszcze tendencjami tam, gdzie
stary ustrój nie zdążył się w pełni rozwinąć.

Korzeniem dla człowieka jest człowiek —

pisał Marks. Marksizm uczy nas, że w pełni

humanistyczne mogą stać się stosunki między­
ludzkie tylko w warunkach znalezienia traf­
nego, odpowiadającego warunkom historycz­
nym modelu społecznej organizacji sił wy­
twórczych.

W socjalizmie człowiek-wytwórca znów a-

wansuje i wchodzi na historyczną widownię.
Ale nie rozumie marksizmu ten, kto podzwa-
nia ekonomicznym kluczem „Kapitału”, zapo­
minając przy tym o całokształcie humanisty­
cznej problematyki, w której osadzone są
marksowskie ekonomiczne poglądy.

Człowiek-wytwórca, a raczej twórca swo­
jego losu i historii, to nie wyprany z we­
wnętrznych treści i sprowadzony jedynie do
ekonomicznej funkcji „Homo Óeconomicus”.

*

D roblemem „Homo Óeconomicus” zajęła się
‘

prasa katolicka w Polsce, poruszył także to

zagadnienie na łamach „Tygodnika Powszech­
nego’’ katolicki publicysta, p. Marek Skwar-
nicki.

Nie trudno się zgodzić z p. Skwarnickim, że
„Homo Óeconomicus”, to jedna z najtragicz­
niejszych nazw, jakie otrzymał człowiek w hi­
storii. Nie bez racji odgradza się publicysta
od wulgarnych ideologów, którzy los człowie­
ka skłonni są ujmować jedynie w ekonomicz­
nych kategoriach.

Cóż więc proponuje publicysta? — Uchyle­
nie terminu, nazwy. W nazwie upatruje głó­
wne źródło tragedii. Ponieważ w filozoficz­
nych konstrukcjach doszukuje się głównej
przyczyny zła, zgłasza konieczność krucjaty
przeciwko tym właśnie konstrukcjom.

Oto przykład magicznego myślenia.
Cały wysiłek publicysty „Tygodnika Po­

wszechnego” zmierza w kierunku unicestwie­
nia pojęć, gdyż — według niego — nie rze­
czywistość lecz pojęcia są tymi chimerami,
które straszą społeczeństwo.
■„Na szczęście w rzeczywistości — pisze p.
Skwarnicki — człowiek ekonomiczny nie ist­
nieje. Jest mistyfikacją bez twarzy, abstrak­
cyjnym terminem poczętym przez maszyny
statystyczne w pokojach biurowców górują-

Powrót do życia
Decyzja rozwiązania orga­

nizacji partyjnej przy
DRN Grzegórzki nie przy­
szła towarzyszom z egze­
kutywy KD łatwo. Skru­
pulatnie zebrane przez

komisję weryfikacyjną fakty i ar­
gumenty, na podstawie których roz­
ważano sprawę uzdrowienia par­
tyjnej atmosfery w radzie narodo­
wej, żywo poruszyły wszystkich
członków egzekutywy. Zarzuty, że

POP przy DRN prawie nie istnie­
je, że panuje w niej rozkład orga­
nizacyjny i polityczny, krzyżowały
się z argumentami, że przecież jest
tam kiiku towarzyszy, na których
partia może liczyć. Zastanawiano

się przy tym, w jakim ■stopniu wi­
na za ten stan rzeczy leży po stro­
nie KD. Przecież członkiem egzeku­
tywy KD był Thomas — przewod­
niczący DRN. Obrady egzekutywy
nastręczyły więc i sposobność do
zastanowienia się nad niedociągnię­
ciami pracy instancji. Długotrwały
brak zebrań POP budził zaniepoko­
jenie towarzyszy już od dawna. Tym
więcej, że tamtejsza organizacja
partyjna nie mogła żalić się na brak

problemów, które należało omówić
na zebraniu partyjnym, co z pew­
nością przyczyniłoby się do polep­
szenia pracy organów władzy tere­
nowej.

Nie rozwijając szerokiego wachla­
rza poruszonych na egzekutywie
zagadnień, warto jednak wspomnieć
choćby o niewłaściwej postawie
Byrskiego, który jako członek par­
tii, co więcej — jako kierownik od­
działu handlu, a później kwaterun­
ku i w dodatku sekretarz organi­
zacji partyjnej przy DRN nieraz

swą postawą względem interesan­
tów oraz rozlicznych spraw dziel­
nicy budził wiele zastrzeżeń. Odkła­
danie zebrań, słowo „do jutra1’, sta­
ło się złą manierą kierownictwa

organizacji partyjnej, zwyczajem,
którego, mimo usilnych starań nie
udało się instancji dzielnicowej
przełamać.

podczas, gdy niektórym mieszkań­
com brakowało cementu na elemen­
tarne reperacje mieszkań i budyn­
ków.

Organizacja partyjna nie dbała o

właściwą reakcję swych członków i

bezpartyjnych pracowników DRN
na zarzuty stawiane im przez społe­
czeństwo. Nie wstrząsnęły nią i nie

dały impulsu do wyjścia z marazmu

i bierności nawet artykuły praso­
we, które swego czasu uderzyły na

aiarm, w związku z sytuacją w DRN.

Atmosfera bojaźm, lęku przed
krytyką, solidarnościowe i niemal­
że kumoterskie powiązania niektó­
rych pracowników DRN, a w ich
liczbie i niektórych członków partii
bynajmniej nie sprzyjały uzdrowie­
niu stosunków. Paraliżowało to

również wszelkie chęci i zdrowe u-

siłowania tych, którzy pragnęli,
aby organizacja partyjna przy DRN
stała się rzeczywistym reprezentan­
tem partii w tak ważnym ogniwie
terenowej władzy państwowej. Sło­
wem — organizacja partyjna wkro­
czyła w zaułek, z którego ciężko
było się jej wydostać nawet w okre­
sie weryfikacji. Nuty fałszywej, źle

pojętej solidarności za popełnione
błędy, niewidzenie przyczyn zła, ba­
lastu ludzi przypadkowych, swą

postawą wprost kompromitujących
partię, wszystko to nie rokowało
nadziei na poprawę.

Dla komisji weryfikacyjnej stało

się po pewnym czasie jasne, że nie
ma innego wyjścia — jak wyc.ę-
oie zdegenerowanej tkanki —

rozwiązanie organizacji partyj­
nej. Stało się to jasne po
długotrwałej dyskusji i dla egzeku­
tywy KD, która podjęła decyzję.
Decyzję, której przecież towarzyszy­
ły obawy, czy nie ucierpi przy tym
autorytet DRN, czy nie stworzy się
„białej plamy" w miejscu niezmier­
nie newralgicznym, tam, gdzie w

jakiś sposób skupiają się żywotne
interesy grzegórzeckich ludzi pra­
cy.

jomości terenu. Istnieje projekt, aby
dla podniesienia rangi organizacji
partyjnej była ona informowana

przez członków prezydium o wszyst­
kich najistotniejszych sprawach,
pracach i zamierzeniach Dzielnico­
wej Rsdy.

Opracowuje się też plany nawią­
zani współpracy z. komitetami
Frontu Jedności Narodu (m. in. dla

współdziałania w organizowaniu
spotkań ludności z radnymi), plany
pracy w związku z wyborami do
komitetów blokowych itd. —

wszystko to z myślą, aby jak naj­
bardziej powiązać aparat wykonaw­
czy rady z terenem, z ludnością.
Temu też służą piany współpracy
organizacji partyjnej przy DRN z

organizacjami partyjnymi zakładów

pracy.
Tak więc, drogą ciężkiej i może

szokującej dla wielu operacji o-

siągnięto w organizacji partyjnej
grzegórzeckiej Rady Narodowej ce­
le i zamierzenia weryfikacyjne.
Partia staje się tu silna postawą
swych członków.

A. STANIEK

Tymczasem
nurt życia dzielni­

cy zaczął na swej powierzchni
toczyć i szumowinę. Męty i

szumowina pleniły się tym swo­
bodniej, że uchodziło im to bez­
karnie. Niespos.rzeżona w porę przez
towarzyszy sytuacja w żłobku ty­
godniowym spowodowała, że dzieci

powierzone jego opiece były często
głodne i brudne, że żyły i wycho­
wywały się w środowisku, które

swym zachowaniem nieraz uwła­
czało elementarnym zasadom peda­
gogiki i ludzkiej uczciwości. Nieste­
ty te i inne sprawy leżały poza
kręgiem zainteresowań partyjnej
organizacji i choć kierowniczka
żłobka. Ob. Blumanfeld jest obecni-?
pociągana do odpowiedzialności są­
dowej, przecież nie umniejsza to po-
lityczno-moralnej odpowiedzialno­
ści towarzyszy, których bierność i

ślepota sprzyjały długotrwałej bez­
karności wobec karygodnych eksce­
sów osoby, której opiece pracujący
rodzice — mieszkańcy dzielnicy po­
wierzyli swe dzieci.

Różnie też bywało w dzielnicy z

przydziałami materiałów budowla­
nych. Ktoś tam mógł sobie pozwolić
nawet na wybudowanie kilku willi,

cych ponad stolicami tego najlepszego ze
światów. Pomimo że ów dziuoaczny twór
epoki olbrzymich przedsięwzięć industrial­
nych, doktryn i planów ekonomicznych, o-

szalamiających sukcesów technicznych i orga­
nizacji nie istnieje — jednak nami rządzi. Nie

jest rzeczywistym bytem, jest metodą my­
ślenia".

Tak więc, za pomocą publicystycznego za­
biegu w jednym akapicie likwiduje się prob­
lem, w imię którego dopiero co wszczęło się
alarm.

Czyżby tylko o czystą akrobatykę intelek­
tualną chodziło publicyście „Tygodnika Po­
wszechnego"? Wcale go o to nie podejrzewam.
Jeśli bowiem głównymi winowajcami zla są
uczeni-ekonomiści, narzucający społeczeństwu
swoje nierzeczywiste byty, to wystarczy
wszcząć przeciwko nim myślowy proces, aby
znikł z powierzchni życia społecznego przeklę­
ty twór ich wyobraźni — „Homo Oecono-
micus". Kiedy ekonomia polityczna przestanie
straszyć współczesnego człowieka swymi kon­
strukcjami, wtedy dopiero uprzątnięte zosta­
nie pole dla katolickiej moralności... i kate­
chizmu. Katechizm — oto lekarstwo na bo­
lączki współczesności!...

W miejsce nauki można wtedy zapropono­
wać człowiekowi „kompendium wiedzy o losie

chrześcijanina i jego powinnościach społecz­
nych" w miejsce analizy współczesnych sto­
sunków wytwórczych — „poradnik pracy i

sposobu myślenia o niej"...
Tak więc, katechizm ma zastąpić Milla,

Ricaria i Marksa.
Problem polega na tym, że tropiony przez

publicystę „Homo Oecomomicuis” nie jest wy­
mysłem ani ekonomistów, ani teologów. Zro­
dziły go kapitalistyczna formacja ekonomicz­
na i społeczne stosunki kapitalizmu. Trzeba
znaleźć korzenie w cywilizacji, która rodzi
ten okaleczony twór, by podjąć walkę o przy­
wrócenie człowiekowi jego godności.

Walka o humanizację stosunków społecz­
nych w okresie oszałamiających odkryć nau­
kowych i technicznych, których skutki- cywili­
zacyjne trudno jeszcze w pełni przewidzieć,
nie jest walką łatwą i niesposób jej sobie wy­
obrazić na modłę biblijnej powiastki o walce
Jakuba z Aniołem.

Tym bardziej trudno się zgodzić na propo­
zycje obniżające ambicje poznawcze człowie­
ka, zmierzające do zmiany socjologii na kate­
chizm, a wiedzy — w system umorałniających
przepisów dla maluczkich.

Antynomie współczesności muszą być na­
zwane, tylko stawiając im czoło i nie ucieka­
jąc od nich w sferę mistyki i magicznego my­
ślenia, można je będzie z czasem rozwiązać
w myśl humanistycznych ideałów ludzkości.

A. SŁUCKI

rganizacja partyjna została

rozwiązana. Dla wielu towa­
rzyszy było to wstrząsem.

Wstrząsem bolesnym, ale — potrzeb­
nym. Choć nie bez winy za po-1
przedni stan rzeczy — znalazły się |

przecież jednostki, na których par- ;
tia może w Dzielnicowej Radzie!

odbudowywać swe ważne ogniwo.
Komitet Dzielnicowy zwrócił tym
kilku towarzyszom legitymacje par­
tyjne. Przystąpili oni niezwłocznie
do organizowania nowej POP. Dziś ■
nowa organizacja liczy ponad 10i.
członków. Dokonano wyboru władz!

partyjnych i niezwłocznie przystą­
piono do pracy.

Wbrew obawom 1 lękom niektó­
rych towarzyszy w Dzielnicowej
Radzie Narodowej nie ma białej i

plamy. Jest tam, choć liczebnie

mniejsza, ale za to silna organiza­
cja partyjna, w której panuje zu­
pełnie inna niż dawniej atmosfera,
partyjna atmosfera.

Organizacja wkracza na zaniedba­
ne i zapomniane przez poprzednią
organizację partyjną tereny. Z ini- i

cjatywy młodej POP reaktywowano i

organizację związkową. Omawia się:
sprawę otoczenia większą opieką
najbardziej wartościowych pracow­
ników rady, przydziela się człon­
kom partii konkretne zadania, wy­
maga od nich pełnej odpowiedzial­
ności za całość pracy Dzielnicowej
Rady Narodowej, walczy z biuro­
kratycznymi nawykami, funkcjona-
lizmem.

Wraz z nową atrhosferą zrodziła

się w organizacji chęć rozszerzenia

swych zainteresowań na najżywot­
niejsze sprawy dzielnicy. Towarzy­
sze zamierzają przyjść z pomocą
nowowybranemu prezydium w re­
organizacji pracy oddziałów DRN.

W dyskusjach, na które dawniej
„nie było czasu", omawia się model

postawy członka partii — pracow­
nika rady narodowej, od którego
organizacja partyjna musi wyma­
gać stałego podnoszena kwalifika­
cji zawodowych, coraz lepszej zna-

Chociaż kartki kalendarza wskazują
początek wiosny, skrzydlate jej zwia­
stuny możemy oglądać na razie tyl­

ko w ZOO.
Fot. — CAF

0 lepszą pracę

przyzakładowej
służby zdrowia

(Inf. wł.) Wskutek słabo jeszcze roz­
winiętych przyzakładowych placówek
zdrowia, niedostatecznej liczby le­
karzy oraz często ich słabego przy­
gotowania, nienajlepiej kształtowa­
ły się kierunki pracy przemysłowej

i służby zdrowia. Działalność profilak­
tyczna mająca na celu ochronę za­
łóg przed wpływami szkodliwych
warunków pracy coraz bardziej scho­
dziła w wielu zakładach na dalszy
plan, ustępując z konieczności miej­
sca leczeniu. Podjęto co prawda od­
powiednią uchwałę, która miała usu­
nąć główne wypaczenia w działal­
ności przemysłowej służby zdrowia,
ale jej wykonanie nie było zadowa­
lające.

Prowadzi się obecnie szereg badań
nad tym niezwykle ważnym proble­
mem. Istnieje projekt wprowadzenia
stopnia specjalizacji dla lekarzy prze­
mysłowych. Profilaktyka zdrowia
członków załóg w fabrykach to spra­
wa wymagająca odpowiedniego przy­
gotowania i wiedzy lekarskiej oraz

doświadczenia. Myśli się też o tym,
aby resorty świadczyły na rzecz per­
sonelu służby zdrowia; pozostaje je­
dnak rozstrzygnąć, w jakich roz­
miarach i formach mają to robić.

(mm)

OBIEKTYWEM PRZEZ ŚWIAT — URUGWAJ

Pierwszym miastem w Ameryce PoludnoweJ, które uruchomiło stałą komunika­
cję helikopterami, Jest Monteyideo stolica Urugwaju. Na zdjęciu: Helikopter prze­
wożący pasażerów z oddalonego lotniska ląduje w centrum Monteyideo.

FOT — CAF
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Przynależność klasowa

inteligent? dyskusyjny)
amiętam czasy, kiedy nie­
chętnie wpisywało się w

ankiecie personalnej do któ­
rejś z rzędu rubryki: p o-

chodzenie inteligen­
ckie. Ostatecznie, człowiek po
takim czymś stawał się automaty-
ęznie „klasowo obcy”, a przy ja­
kiejś stosownei okazji mógł usły­
szeć rzucone jako obelgę słowo —

„int eligen t”, albo gorzej
jeszcze: „inteligenci k”.
Był też „inteligencki sposób my­
ślenia”.

nieprawidłowy, niesłuszny, wypa­
czony...

Nie były to koncepcje zasadnicze.
Nauka marksistowska wyraźnie
formułuje rolę inteligencji w rewo­
lucji i budownictwie socjalistycz­
nym. Była to maleńka, swoista
„polityka” maleńkich ludzi w

przedsiębiorstwach, biuracn, fabry­
kach, instytucjach. Ale to wystar­
czyło. Ludzie np. z tzw. awansu,
którzy zdobyli wiedzę i wykształce­
nie, którzy posiadając ogromne u-

miejętności pojmowania rzeczy no­
wych, prześcignęli niejednego' u-

rzędnika. z 30-letnim stażem — za­
chowali w rubryce „przynależność
klasową” słowo: robotnicza.
Inni, nie mogący się tym wykazać,
pisali skromnie, jakby nie pojmu­
jąc o co chodzi: pracownik
umysłowy.*

Wprawdzie w miarę oddalania
się tego okresu ludzie aż nazbyt
chętnie przyznają się do war­
stwy zwanej inteligencją, ale
przecież tu i ówdzie mówi się
jeszcze o „nastrojach antyinte-
ligenckich” wśród klasy robotni­
czej, czasem słyszy się o nie­
chętnym stosunku do inteligen­
cji u niektórych działaczy społe­
cznych. Mówi się też, że nastro­
je te wypływają z nieprzezwycię­
żonych oporów ubiegłego okresu.
Jest w tym na pewno sporo ra­
cji, ale czy tylko taka jest przy­
czyna? Wydaje się, że okres u-

biegły należałoby znacznie prze­
dłużyć wstecz, gdy w ustroju
kapitalistycznym inteligent był
prawie, że symbolem wyzysku i
władztwa. Okres
już
na.

Jest
źródło
genckich nastrojów'
interpretacja
cja”.

W słowniku
danym przez
jest dość szeroki opis słowa „inte­
ligencja”, który w całości cytuję:

„Inteligencja (tac. intelligenna
— pojętność) 1. psych, zdolność
poznawcza; zdolność zdobywania
wiedzy o rzeczywistości obiek­
tywnej i wyzyskiwania tej wie­
dzy dla celów praktycznych;
zdolność rozumienia, wyjaśnia­
nia, przewidywania, wniosko-

Inteligencki równało się:

tylko skutek,
późniejszy to

a nie przyczy-

jeszcze jednochyba jednak
rodzących się „antyinteli-

fałszywa
„inteligen-

i”.

pojęcia

wyrazów
PIW, na

obcych wy-
stronie 307

Ir
tśs >;

<1

wania, rozumowania; i. prak­
tyczna — zdolność do ce­
lowego i skutecznego działania,
do przezwyciężania trudności ży­
ciowych; i. teoretycz­
na — zdolność poznawcza,
zdolność do poprawnego rozumo­
wania. 2. warstwa ludzi wy­
kształconych, pracownicy umy­
słowi posiadający określone wia­
domości i umiejętności w róż­
nych dziedzinach życia i dzia­
łalności społecznej (inżynierowie,
lekarze, nauczyciele, pracowni­
cy sztuki i nauki, urzędnicy pań­
stwowi itd.). Warstwa ta powsta­
ła skutkiem oddzielenia pracy
umysłowej od fizycznej. I. nie
stanowi oddzielnej klasy, lecz
tylko warstwę obejmującą przed­
stawicieli wszystkich klas spo­
łecznych”.

Inteligent „w wydaniu słowni­
kowym”, to człowiek o bardzo wy­
sokich walorach umysłowych, o wy­
bitnym intelekcie, człowiek, który
pracuje umysłowo. Tymczasem „w
wydaniu praktycznym" miano in­
teligenta zyskuje każdy pracownik
umysłowy, bez względu na walory
umysłowe.

Czy to będzie Państwowy Zakład
Ubezpieczeń, czy Związki Zawodo­
we, czy wreszcie jakakolwiek ewi­
dencja kadrowa — wszędzie u-

względnia się jeden zasadniczy po­
dział: pracownik fizyczny i pra­
cownik umysłowy. Zbiorowy układ
pracy we wszystkich przedsiębior­
stwach wylicza dokładnie, jakie
funkcje, jakie stanowiska pracy zo­
stały zakwalifikowane do fizycr-
nych, jakie do umysłowych. I tak
już jest w praktyce, że dwóch lu­
dzi o bardzo zbliżonym poziomie u-

mysłowym pracujących np. w ma­
gazynie, z których jeden waży, a

drugi wypisuje kwitki, zostało za­
kwalifikowanych, zgodnie z umową
zbiorową, do różnych kategorii —

ten pierwszy jest pracownikiem fi­
zycznym, a więc klasą robotniczą,
drugi pracownikiem umysłowym. A
wiadomo, że pracowników umysło­
wych na ogół hurtem zalicza się
do inteligencji z dodatkiem: pra­
cującej.

Wraz z rozbudową biurokratycz­
nej machiny w centralnych zarzą­
dach, zjednoczeniach, w przeróż­
nych urzędach z radami narodowy­
mi włącznie, wyrósł kolosalny sztab
pracowników umysłowych. Stosy
papierków wędrują z powiatów do
województw, z województw do War­
szawy i z powrotem,
rzędników zajmuje
niem papierków w

sowaniem kopert,
niem, wypełnianiem
Czynności są prawie zmechanizo­
wane, często nie wymagają nawet

myślenia ze strony >,pracowników
umysłowych"...

Stosy listów, które gromadzą się
w różnych biurach skarg i zażaleń,
listów, mówiących o bezduszności,
tępocie czy złej woli, raczej uza­
sadniają tezę „bezmyślności części
pracowników umysłowych”. Wśród
żalących się przeważają listy ro­
botników i chłopów, ludzi, którzy
nie mają tzw. wpływów, nie ma­
ją możnych znajomości. A ilu po­
krzywdzonych nie potrafi nawet

zareagować w ten sposób, by na­
pisać zażalenie!

I oto w słusznym oburzeniu
klasy robotniczej na biurokra­
tyczny sposób postępowania, na

niektórych biurokratów i forma-
listów personalnie, znajdują Się
nutki antyinteligenckie. Bo

przecież w pracowniku umysło-

wym — a tam w zasadzie odbi­
ja się cała biurokratyczna ma­
china — widzi się inteligenta.

Tymczasem tępota, formalizm,
czy ograniczona krótkowzroczność
nie mają niczego wspólnego z inte­
ligencją. VZydaje się, że łatwiej
jest zdolnemu i bystremu robotni­
kowi w drodze zdobywania wiado­
mości fachowych i wiedzy ogólnej
stać się inteligentem, niż zasklepio­
nemu, tępemu biurokracie przez
wiele lat stojącemu w miejscu zdo­
być się na dalekowzroczność, szyb­
kość decyzji i postępowy, prawidło­
wy sposób rozumowania, co powin­
no być nieodłączną cechą inteligen­
cji. Teatr Wielki ZSRR w Moskwie wystawia balet A. Chaczaturiana „Spartak”. Partię tytułową wykonuje miody ak­

tor D. Biegał:. Re^yser-sconograf baletu I. Mojsjewew. Dyrygentem orkiestry Jest J. Fajer. Na zdjęciu: Scena z trze­
ciego aktu. Kłótnia w obozie Spartakusa. Kriks — W . Lewaszew, Spartakus — D . Blcgak. Fot.

_
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U Polaków

za granicą
Polacy na najwyższym

szczycie Ameryki
Argentyński Klub wysokogórski —

— Club Andino de Buenos Aires, w

Którym czołową rolą odgrywają pol­
scy alpiniści zorganizował wyprawą
na najwyższy szczyt obu Ameryk —

Aconcagua. Wyprawa wyruszyła tak

zwanym, „szlakiem polskim” 1 ma »a

zadanie przejście najmniej zbadanych
pasm górskich.

Polacy w wolnych
zawodach

Według ogłoszonych ostatnio danych
statystycznych za rok 1957 w Belgii
pracowało w wrolnych zawodach 16.695

cudzoziemców, posiadających tzw.

cartcs professionelles. W tej liczbie

Polacy reprezentują 9 proc, i zajmują
czwarte miejsce po Holendrach, Fran­
cuzach 1 Włochach.

Tysiące li­
się zaopatrywa-
spinacze, adre-

ewidencjonowa-
formularzyków.

Przeprowadzałam
wiele rozmów

z ludźmi różnych warstw spo­
łecznych. Chodziło o odpowiedź na

jedno tylko pytanie:
się za inteligencję?
były mniej więcej 1

„Inteligentem
siada wyższe
którego rodzice
mi umysłowymi,
ludźmi wolnych zawodów*.

„Inteligenci to lekarze, adwo­
kaci, profesorowie, literaci, lu­
dzie mający ,,wysokie” pochodze­
nie itp.’*.

>,Inteligencja to ludzie, którzy
bogato żyją i chodzą elegancko
ubrani" (odpowiedź robotnika ze

wsi).
„Inteligencja

rach i urzędach
kształcenie".

„Inteligenci
księgowi, inżynierowie, lekarze
itd. Mój syn, który chodzi na

politechnikę, będzie również in­
teligentem".

Jest rzeczą charakterystyczną, że

wszystkie mniej lub bardziej słusz­
ne odpowiedzi ograniczają się do
wyliczania ludzi. ich stanowisk
względnie profesji. Stąd wniosek, że

kwalifikując ludzi w sposób for­
malny, bierzemy pod uwagę wyko­
nywane funkcje, a nie poziom u-

mysłowości, zakładając sobie — bo
tak być powinno — że pewne funk­
cje, aby je dobrze wykonywać, wy­
magają określonego poziomu wie­
dzy i walorów umysłowych. Że tak
czasem nie jest, przeciętny „śmier­
telnik" w to nie wchodzi. Szary
człowiek ma prawo wymagać, by
na odpowiednich stanowiskach byli
odpowiedni ludzie, by obok wie­
dzy fachowej posiadali te wszyst­
kie walory, które ułatwiają im pra­
cę, czynią ją pożyteczną dla spo­
łeczeństwa, a więc to wszystko, co

teoretycznie zawiera pojęcie inte­
ligencji.

Tymczasem w praktyce spotyka­
my jeszcze dość często bezduszność,
biurokratyzm, ograniczoność umy­
słową i tępotę, która jest zaprze­
czeniem inteligencji, a która staje
się nieraz powodem krzywdy ludź-
kiej i w konsekwencji antyinteli-
genckich nastrojów.

Jeśli więc w praktyce wszystkich
pracowników umysłowych podcią­
gamy pod miano inteligencji, to z

całą pewnością wypaczamy to po­
jęcie. Jeśli zaś pod słowem ..inteli­
gencja" rozumiemy właściwe jej
cechy, to warstwa ta obejmuje tyl­
ko część pracowników umysło­

wych, która rozszerzać się nędzie
w miarę wzrostu poziomu
tualnego w społeczeństwie.

I dlatego wydaje się, że
kowanie ludzi wyłącznie
pełnionych funkcji, jest trochę ry­
zykowne.

J. ANDRZEJEWSKA

.,Kogo uważa
“. Odpowiedzi
takie:

jest ten, kto po-
wykszlałcenie i

byli pracownika-
względnie

pracuje w biu-
i posiada wy-

to dyrektorzy,

intelek-

kwalifi-
według

3 miliardy złotych
i produkcji działkowej

(Inf. wl). — Niewielkie działki zie­
mi posiadane przez członków załóg
dają nie tylko możliwość odprężenia
i wypoczynku po pracy, ale stanowią
także dodatkowe źródło dochodów.

Związki zawodowe wraz z resortami

przeznaczyły na przyzakładowe ogro­
dnictwo 1 zagospodarowanie działek

od 1949 r. począwszy ponad ISO mi­
lionów złotych. Areał ziemi, z które­
go korzystają pracownicy, wzrósł w

tym czasie z 6.117 ha do około 16 tys.
ha, a liczba użytkowników ze 119 tys.
do blisko 350 tys.

Według szacunkowych danych,
dzialkowlcze zebrali w okresie od 1954

do 1957 r. około 583 tys. ton warzyw
1 owoców od wartości przeszło 3 mi­
liardów złotych. Przeciętny dochód z

działki kształtował się w granicach
2.500 zł rocznie.

Skuteczna działalność

związkowych inspektorów

Przed konkursem
W maju rb. odbędzie się w Roubaix

wielki konkurs muzyki ludowej orga­
nizowany przez Federation des Aml-

cales Laiąues. Zarząd miasta przezna­
czy! liczne nagrody oraz premie dla

zespołów z dalszych miejscowości,
którym zwracana będzie znaczna część
kosztów przejazdu. Szereg polskich
zespołów muzycznych szykuje się ao

udziału w konkursie.

pracy
(Inf. wł.). — Główny Inspektorat

Pracy przy CRZZ dokonał w ciągu
ostatnich dwóch lat poważnego wy­
siłku, celem poprawy warunków pra­
cy załóg i stanu bhp. Techniczni in­
spektorzy pracy zwizytowali 38 ty­
sięcy zakładów, przy czym wstrzy­
mali produkcję w 530 zakładach i

przeszło 1000 oddziałach produkcyj­
nych oraz na 3.600 agregatach — do
czasu usunięcia braków zagrażają­
cych życiu pracowników. W kilku

wypadkach nie pozwolono na uru­
chomienie nowo wybudowanych ó-

19 III 1958 r. przybył na gościnne występy do Polski Serbski Teatr Narodowy.
Teatr wystąpi w Łodzi, Warszawie 1 Krakowie z trzema sztukami. Są to; ,(,Hlm_
melkommando’* Łeboyica oraz „Nadęta parweniuszka” Popoyica. Na zdjęciu:

Scena z „Maskarady na poddaszu”. Od lewej: Olga Ziyotić, Andjelija Yesnić.

Wiele kłopotu sprawia „ojcom”
miasta problem komunikacyjny. Pe­
wna poprawa w tej dziedzinie na­
stąpi przy końcu br. kiedy to wia­
dukt nad torowiskami Dworca Gdań­
skiego połączy gotowe już
trasy N—S łączącej Żoliborz

ny ze śródmieściem. Nowy
będzie miał 182 m długości
szerokości. Na zdjęciu: Budowa wia­
duktu. Fot. — CAF.

odcinki
i Biela-

wiadukt

i38m

W walce
z nadużyciami

w handlu
(Inf. wł.). — Obok organów pań­

stwowych — również związki zawo­
dowe przez swe grupy społecznych
kontrolerów starają się bronić inte­
resów ludzi pracy i chronić ich przed
spekulacją elementów zdemoralizo­
wanych i nieuczciwych pracowników
aparatu handlu. Kontrola społeczna
dąży do ujawnienia faktów wycofy­
wania z obrotu tańszych asortymen­
tów towarów względnie sygnalizuje o

dostrzeżonych zmianach w cenach.
Kontrola handlu sprawowana przez

związki zawodowe ujawniła wiele ty­
sięcy faktów nadużyć i wielu nadu­
życiom zapobiegła. W województwie
katowickim np. 1385 kontrolerów
społecznych z 277 zakładów
wykryło w okresie ubiegłego
w handlu miejskim przeszło
nadużyć przekazując organom
prokuraturze 1170 spraw
wych kierowników sklepów. W woj.
wrocławskim grupa 1500 kontrolerów
przeprowadziła przeszło 3.700 wizji
lokalnych, w tym w 2.283 przypad­
kach stwierdziła większe lub mniej­
sze nądużycia. (mm)

pracy
roku
2000

MOi
nieuczci-

Pamiętam,
jak to niedawno — nie

ma bodaj jeszcze dwu lat —

zaczęto bąkać o decentralizacji
w sprawach kultury. Robiło się
„mądre miny" i rzeczowo dy­
skutowało o przedmiocie, choć

konia z rzędem temu, kto wówczas
wiedział, czym się to praktycznie „będzie
jadło”. Program był, i owszem, nie tyle
może konkretny, co szeroki i wyrażający
się z grubsza w trzech punktach: precz zs

schematyzmem, precz z instrukcjami,
precz z planowaniem.

Czas jednak szybko leci; co dopiero były
powijaki, dziś jest już chyba rzecz doj­
rzała, jeśli chodzi o kierunek i dążenia
w nowej orientacji kulturalnej. Oczywi­
ście, żeby nie było nieporozumień, mówi­
my tu o amatorstwie, o tym
działaniu ludzkim najczęściej bezimien­
nym i bezautorskim. Tu wszystko niemal
postawione zostało na jedną kartę: inicja­
tywa i dobre chęci. Karta wygrywa, ale
przynosi też wielkie niespodzianki. Odkąd
zerwano z pozorami, według których każ­
da Pipidówka musiała być pulsującym
źródełkiem życia kulturalnego, pewne fas ty
stały się bardziej czytelne i uchwytne.
I tak np. mamy w tej chwili do czynie­
nia z trzema wyraźnie zróżnicowanymi
sytuacjami w dziedzinie amatorskich po­
czynań: prowincjonalne miasto, ośrodek
robotniczy, wieś.

W MIASTACH przez jakiś czas wybu­
chały fajerwerki: kluby — inteligencji,
młodzieżowe, dyskusyjne. Na ogół (mówię
o przeciętnej) nie zostało nic z tej gwał­
townej inwazji nowych pomysłów. Dla­
czego? Rzecz ma różne strony medalu.
Najbardziej typowa prawda tkwi jednak

chyba w tym, że prowincja
miejska w swoisty sposób przeży­
wa nowe odrodzenie drobnomieszczaństwa,
gdzie dążenia do dobrobytu materialnego
idą w parze z pogłębiającym się prymity­
wizmem potrzeb kulturalnych.

w Środowiskach robotniczych
sprawa przedstawia się odmiennie, choć
podobnie w skutkach. Pierwszy „odwil­
żowy" prąd w dziedzinie form pracy kul­
turalnej załamywał się tu bardzo charak­
terystycznie. Na potęgę rozpadały się ze­
społy artystyczne, likwidowano za jed­
nym zamachem gazetki ścienne wraz ze

skromnymi bibliotekami, a skreślanie eta­
tu słynnego „kaowca” łączyło się z za­
mienianiem świetlic na... biura.

Rozrachunek — no cóż, nieuchronny —

często jednak za gwałtowny i fałszywy;
słowem, coś niecoś przypominający przy­
słowiowe „wylewanie dziecka z kąpielą".
Dużo mniej oberwała po główne działal­
ność oświatowa — tym więcej, że wróciła
na grunt przygotowany już doświadcze­
niem i tradycją uniwersytetów robotni­
czych. Niemniej w środowisku tym daje
się obserwować brak własnego stylu
działania kulturalnego, brak kierunku i
działaczy wielkiego formatu. (Jest to,
zresztą, stwierdzenie nadto ogólnikowe i
stąd dość powierzchowne).

Z prawdziwą ofensywą kulturalną, roz­
machem i impetem ruszyła natomiast
wieś. Ten teren okazał się nagle niesły­
chanie chłonny, unerwiony i płodny. Za­
pewne, nie wszystko nadaje się w nim do
kupna za wysoką cenę. Gatunek jest czę­
sto poniżej kursu, jaki należałoby przy­
jąć. Ale pedanteria i zbytnie wyśrubo­
wanie wymagań może tylko zagasić pło­
mień rozbudzonej żywotności. Nie cho­
dzi więc na razie o to, czy są błędy, czy
ich nie ma. Są, oczywiście, czasami nawet
nie tylko błędy, ale po prostu „byki”. N:e
to jest jednak najistotniejsze. Na od­
radzającą się sprawę wiejskiego amaror-

bijają się o „sztuki". Czy otwarło się jed­
nak równie szerokie pole dla działania
oświatowego?

Byłam w Bocheńskiem, Proszowickiem
— i w odległej, spiskiej wsi zwanej Nową
Białą, w powiecie nowotarskim. Gdyby
tylko TWP i wydziały oświaty mogły na-

starczyć wykładowców... A właściwie nie
tak: gdyby tylko ci, niezbyt wysoko opła­
cani wykładowcy, mogli coś zaradzić na

fatalne nieraz dojazdy — straszliwe po­
łączenia, kombinowane najczęściej jakimś
wąskotorowym „samowarem”, dychawicz-
nie kursującym co kilkanaście godzin au­
tobusem, no i na koniec własnymi „peda­
łami"... W Proszowickiem pracują już od
ubiegłej jesieni cztery uniwersytety. A

dopominają się o nie trzy nowe wsie.
Tych uniwersytetów powszechnych otwie­
ranych późną jesienią, a zamykanych

0 działaniu
oświatowym

biektów przemysłowych gdyż nie od­
powiadały wymogom bhp.

Na wniosek inspektorów, za noto­
ryczne pomijanie przepisów bhp, co

narażało na szwank zdrowie robot­
ników i za niewykonywanie zaleceń

kolegia orzekające wydały ponad
2.703 decyzji skazujących personel
aministracyjny na grzywny pieniężne
łącznej wysokości 780 tys. zł.

Niezależnie od tego Główny Inspe­
ktorat Pracy prowadził szkolenie,
podnosząc kwalifikacje około 8000

zakładowych inspektorów pracy.
Ponadto inspektorzy współpracowali
z resortami nad przygotowaniem pro­
jektów uchwał z dziedziny bhp oraz

brali udział w posiedzeniach Komi­
sji Oceny Projektów Inwestycyjnych.

Wobec tak dodatnich wyników nie­
mal wszystkie instancje związkowe
przeciwne są istniejącej tendencji
przekształcenia technicznej inspekcji
w organ państwowy. Podkreśla się,
że inspekcja ta powinna przekształ­
cić się w inspekcję związkową i zy­
skać szersze uprawnienia, obejmują­
ce m. in. zagadnienia prawnej ochro­
ny pracy (czas pracy, urlopy, praca
wzbroniona dla kobiet i młodocia­
nych itp.).

Specjalna komisja przy CRZZ zaj­
muje się obecnie przygotowaniem
reform i usprawnieniem działania

związkowej inspekcji pracy. (mm)

Widły
Od kilkunastu miesięcy rolnicy w

całym kraju skarżą się na brak
równie prostego, jak niezbędnego
narzędzia — wideł. Jedyna ich wy­
twórnia — w Osowcu — nie nadąża
z produkcją; np. woj. krakowskie
otrzymało w I kwartale br. zale­
dwie 8000 sztuk, która to ilość po­
krywa niewielką część zapotrzebo­
wania. Dotychczasowe próby kon­
taktu handlu wiejskiego z mniejszy­
mi zakładami nie dawały rezultatów.
Dopiero ostatnio Metalowa Spół­
dzielnia Pracy „Kuźnia” w Sułko­
wicach w porozumieniu z krakow-

go
ki
ki,
to.

właśnie słuchacze z niesłychanym uporem
dopominają się wprowadzenia pewnej
ciekawej innowacji: zorganizowania wy­
działu wyłącznie z problematyką arty-
styczno-kulturalną. Cóż za kapitalny po­
mysł i inicjatywa! Starsze pokolenie pa­
miętające dawne, Solarzowe uniwersyte­
ty, wspomina, że uczono w nich gospody­
nie i dziewczęta „ładnego podawania do
stołu", obyczajnego poczęstunku i godne-

podejmowania gości. Pobierały te nau-

co zamożniejsze gospodynie i ich cór-
którym czas i warunki pozwalały na

Niemniej była to niezła praktyka wy­
chowawcza dawnego uniwersytetu i do­
brze, że we wsi jeszcze o niej pamiętają.
Programy wiejskich uniwersytetów pow­
szechnych będą bowiem tylko wtedy
twórcze i sprzyjające rozwojowi natu­
ralnemu/ jeśli będą umiały odpowiadać
na potrzeby tego środowiska. Ich sensem

jest bowiem nie „odbębnianie” takich
czy innych cyklów wykładowych, ale ży­
we działanie oświatowe. Z tego widać, że

są na dobrej drodze — właśnie dlatego,
bo powstają tam, gdzie wyciąga po nie
ręce inicjatywa samej wsi.

Najbardziej wzruszająco i jakoś tak
„pokazowo" objawiła się ona w tej wła-

i maleńkiej cząstce świata
stwa kulturalnego trzeba patrzeć, jak na

delikatną materię, w której dokonuje się
proces twórczy. Widać go wyraźnie, mimo
zagmatwań w pracy zespołów artysty­
cznych, .które szukają związku z trady­
cjami własnej, ludowej kultury.

Rozkwit amatorstwa teatralnego, chó­
rów, kapel, tańca regionalnego nie mówi
jednak jeszcze wszystkiego o potrzebach
obecnego życia kulturalnego wsi. Rozkwit
ten rodzi się z

rywki, a ta nie
kichś szerszych

tóż tym

konieczności prostej roz-

zawsze jest , wyrazem ja-
ambicji ludzkich,
właśnie ambicjom wieś

wystawiła niegdyś piękne świa­
dectwo. Były nim uniwersytety
ludowe — dowód wielkiej, ludo­

wej myśli oświatowej. Grają znowu lu­
dowe kapele, amatorskie ubogie sceny do-
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dość późną wiosną nikt nie narzuca. Wsie
same o nie proszą. I tu tkwi najgłębszy,
najistotniejszy sens odradzającego się ży­
cia kulturalnego wsi. W tym wyraża się
najgłębiej jego prawdziwa potrzeba.

Rzecz godna największej uwagi, środo­
wisko to samo niejako dobiera rodzaj
najbardziej przydatnej mu wiedzy, wie­
dzy najbardziej mu brakującej. A więc z

rolnictwa ten kierunek przedmiotowy,
który łączy się z ich realnymi warunka­
mi gospodarczymi. Słuchacze jednego z

uniwersytetów zażądali nauki pisania po­
dań, wykładów prawniczych z zakresu
najczęściej u nich spotykanych sporów
gruntowych i rodzinnych. Do wierzbnic-

kiego uniwersytetu uczęszcza sporo mło­
dzieży, której duża część wróciła na wieś
po ukończeniu szkoły średniej. Otóż ci

śnie spiskiej wsi — Nowej Białej. Pro-
szowickie (podówczas jeszcze Miechow­
skie) zachowało w pamięci tradycję sław­
nego ongiś uniwersytetu ludowego w

Łyżkowicach. Łatwiej było więc może

zaszczepić tu znaną już formę pracy o-

światowej. Zresztą uniwersytety proszo-
wickie to również wynik dbałości i o-

pieki tamtejszego Komitetu Powiatowego
partii, w którym wiele pomocy znajduje
i oddział TWP, i wydział oświaty, no i
wsie, gdzie słuchacze popołudniem dwa
razy w tygodniu schodzą się do szkoły
na wykłady.

czego się jednak wzięła myśl o

uniwersytecie w Nowej
wsi odciętej od głównego gościń­
ca, biegnącego na Czorsztyn złą

ni to drogą, ni to miedzą i cienkim pasmem

z Białej.

W odwiedziny do kraju
Liczne w Stanach Zjednoczonych

kluby małopolskie utrzymują żywy
kontakt z rodzinnymi wsiami czy
miasteczkami w kraju. Coraz częstsze
są przyjazdy w odwiedziny do rodzin',

zaczynają się też zbiorowe wycieczki
członków poszczególnych klubów do

Polski. Obecnie organizowana jest
wycieczka Klubu Zaborowian z Chi­
cago.

O mistrzostwo USA
Drużyna piłkarska , Sokół” z Nowe­

go Jorku po zwycięstwie nad drużyną
Portugeso F. C. zakwalifikowała się
do międzystanowych rozgrywek o mi­
strzostwo Stanów Zjednoczonychi

Głośne dzieło polskiego
uczonego

Wielkim rozgłosem w Stanach Zje­
dnoczonych cieszy się ostatnio wyda­
na książka pt. „Allied Wartime Di-

plomacy” będąca dziełem polskiego
uczonego, profesora nauk politycznych
na Uniwersytecie Colorado, Edwarda

Rożka. Przedmowę do książki napi­
sał prof, William Elliot z uniwersy­
tetu Harwarda, jeden z doradców

naukowych Białego Domu, pisząc m.

In. „To studium jest jednym z naj­
ważniejszych 1 dotychczas lekcewa­
żonych dziedzin polityki zagranicznej
Ameryki”, z wielkim uznaniem wy­
powiedzieli się o książce tej miary
uczeni amerykańscy co prof. S. Har-

rison Thoneson, znakomity historyk
oraz prof. Merle Faisod z uniwersy­
tetu Harwarda, który oświadczył, ze

dzieło prof. Rożka jest najostrzejszą,
naukowo udokumentowaną krytyką
angielskiej i amerykańskiej polityki
zagranicznej w okresie drugiej wojny
światowej.

na horyzoncie
skim WZGS podjęła przygotowania
do produkcji wideł. Opracowuje się
dokumentację technologiczną, gro­
madzi surowiec. Wkrótce przedsta­
wiciele spółdzielni wyjadą do Osow­
ca, aby skorzystać z doświadczeń
tamtejszego zakładu.

Jak zapewnia kierownictwo „Ku­
źni" już w maju — czerwcu ruszy
produkcja, która według przewidy­
wań wyniesie około 10 tysięcy sztuk
miesięcznie. W widły produkcji suł-
kowickiej zostaną w pierwszej ko­
lejności zaopatrzeni chłopi-w naszym
województwie. (ep)

lasów? Przed wojną była tu szkoła przy­
sposobienia rolniczego. Nauczyła niektó­
rych tamtejszych ludzi uprawiać buraki

pastewne, ale nie to było najważniejsze.
Oduczyła ich zdaje się obaw przed ekspe­
rymentem i dobrym ,

Jej Słuchaczką była np.
Otóż Kaletowa, oprócz
postępowej”, nabrała w

nie opuszczającej jej
działania społecznego,
że dzięki jej staraniom i grupie kobiet
w kole gospodyń, powstała w Nowej Bia­
łej Gromadzka Rada Narodowa. Od listo­
pada ub. roku Kaletowa wraz z nauczy­
cielstwem jest współzałożycielką pierw­
szego w Nowotarskiem, a jedynego na

Spiszu uniwersytetu powszechnego — i
jego słuchaczką.

Gdybym nie była w Proszowickiem i
Bocheńskiem, gdybym nie widziała, czym
stają się tam uniwersytety, może by mnie
ukontentowało to, co znalazłam w Nowej
Białej, to znaczy 24 słuchaczy uniwersy­
tetu, o którym dziwnie cicho. Trudno po­
wiedzieć coś złego o garstce ludzi, któ­
rzy podjęli się owej ważnej pracy oświa­
towej. Obawiam się jednak, czy im ta

inicjatywa nie st-anie w gardle kością
zniechęcenia. Prowadzą swój biedny uni­
wersytet od listopada. Czy ktoś jednak
wie o nim poza Nową Białą? O tym
pierwszym i jedynym w dużym, nowotar­
skim powiecie?

A przecież wokół maleńkiego uniwer­
sytetu w Nowej Białej powinno być gło­
śno, szumnie. Miejscowym władzom po­
wiatowym wiadomo chyba, jakim ośrod­
kiem dobrego promieniowania społecz­
nego może się on stać w warunkach
spiskiej wsi. Dlaczego więc nie popiera­
ją tej twórczej inicjatywy oświatowej
tak. jak to robią Proszowice, Bocheńsk e,

gdzie podobne uniwersytety są oczkiem w

głowie?
W działaniu oświatowo-kulfuralnym

inwencja ośrodków wiejskich stawia w tej
chwili najśmielsze kroki. Nie można jed­
nak losów tej inicjatywy pozostawię zbyt
samotnemu biegowi, choćby to były tylko
dążenia niewielkiej grupy ludzi na tak
maleńkiej cząsteczce świata jak Nowa
Biała. Bo kto wie, czy w Nowotarskiem
nie da ona początku nowemu ruchowi
oświatowemu...

MARIA SZELINGOWSKA

„nowinkarstwem".
. Maria Kaletowa..

„żyłki rolńiczo-
tej szkole jakiejś
już umiejętności
Dość powiedzieć,
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0 Czerwonym Harcerstwie
Z krajów
socjalizmu

Motto:

„Z małych dzieci wyrastają
silni, dorośli ludzie, którzy zależ­
nie od nabytego w młodości kie­
runku, stają się podporą stare­
go świata lub bojownikami spra­
wy wyzwolenia".

Co nowego w przemyśle
radzieckim?

Jak podają radzieckie czynniki
gospodarcze, w ciągu dwóch

pierwszych miesięcy br. plan
produkcji przemysłowej wykona­
ny został w Związku Radzieckim
w 103,5 procentach. W porówna­
niu z analogicznym okresem roku

ubiegłego wartość produkcji prze­
mysłowej zwiększyła się o 11 proc.

W ciągu stycznia i lutego br.

produkcja samochodów w ZSRR

wyniosła 84,3 tys. sztuk, a ciągni­
ków 35 tys. Na podkreślenie za­
sługuje poważny wzrost produk­
cji energii elektrycznej, stali, wę­
gla, ropy naftowej, lokomotyw
dieslowskich itp.

P
rzed 32 laty powstała w Pol­
sce organizacja młodzieżowa,
której nazwa określała juz
jej charakter — Czerwone
Harcerstwo: Dziś, kiedy je­
go uczestnicy i działacze spo­

tykają się znów po wielu latach na

wojewódzkim zjeżdzie, warto przy­
pomnieć, czym było Czerwone Har­
cerstwo, jaki jest jego dorobek i

tradycje, których kontynuatorem po­
winna stać się młodzież Związku
Harcerstwa Polskiego.

Przewodniczący Czerwonego Har­
cerstwa, Stanisław Dubois pisał w

1937 roku, w miesięczniku
MADA":

„GRO-

Eksport ropy z ZSRR
Stale rozwijający się radziecki

przemysł naftowy zapewnia nie

tylko wewnętrzne zaopatrzenie
kraju w produkty naftowe, ale

pozwala również na eksport ropy
naftowej. W roku ubiegłym np.
Związek Radziecki sprzedał Wiel­
kiej Brytanii produkty naftowe
wartości 2 min funtów szterlin-

gów, tj. czterokrotnie więcej, niż
w latach 1955 i 1953. Odbiorcą ra­
dzieckiej ropy naftowej są ponad­
to Francja, Włochy, Tunis, a o-

statnio Japonia.

W 30 rocznicę urodzin
M. Gorlciego

26 marca br. obchodzona będzie
90 rocznica urodzin Maksyma
Gorkiego. W związku z tym ra­
dzieckie instytuty naukowe i wy­
dawnicze przygotowują szereg im­
prez oraz wydawnictw poświęco­
nych życiu i działalności wybit­
nego pisarza radzieckiego. M. in.
w rodzinnym mieście pisarza, w

Gorki odbędzie się festiwal jego
sztuk, a wydawnictwo „Radzie­
cki Artysta" wyda album pt.
„Gorki w pracach radzieckich ar­
tystów” zawierający ponad 100

reprodukcji portretów, obrazów i

ilustracji do utworów M. Gorkie­
go.
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Umowa handlowa
Rumunia — Hiszpania

Rumuńska Republika Ludowa
zawarła ostatnio umowę handlo­
wą z Hiszpanią przewidującą wy­
mianę towarów na sumę 5,5 min:
dolarów z każdej strony. KCttód-'
nia importować będzie z Hiszpa­
nii artykuły żywnościowe, owoce

cytrusowe, skóry surowe, garbni­
ki, wolfram i wyroby metalowe.

Hiszpania natomiast sprowadzać
będzie z Rumunii taber kolejowy,
tokarnie, maszyny rolnicze i ciąg­
niki rolnicze, artykuły chemiczne
i farmaceutyczne oraz materiały
drzewne i artykuły żywnościowe.

1356 r.
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pogoni
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Premiera moniuszkowskiej

„Halki**
cena operowa Teatru im. Sło­
wackiego wystąpiła w ubiegły
poniedziałek z nową premie­
rą. Jest nią „Halka" Stanisła­

wa Moniuszki, wystawiona w 100-
lecie prapremiery warszawskiej.
Przedstawienie to przygotowywała
w ostatnim, najtrudniejszym okresie
nowa dyrekcja Opery, jednak prace
wcześniejsze prowadzone były przez
dawny zespół kierowniczy.

Nie tylko niejednolitość kierow­
nictwa, ale także konieczność pew­
nej kompromisowości w ogólnej
koncepcji artystycznej zaważyła na

przedstawieniu. Postanowiono bo­
wiem ze słusznych względów osz­
czędnościowych, że zastosuje się w

dużym stopniu dekoracje i kostiumy
(Karol Frycz i Wojciech Długosz)
przygotowane dla zespołu WDK
(tzw. Opera Robotnicza). Zresztą de­
koracje owe musiano gruntownie
przerobić, znacznie zmniejszyć (aby
umożliwić operowanie nimi na sto­
sunkowo małej scenie teatru), oraz

dorobiono odmienny komplet do I
aktu. Trudnej tej pracy adaptacyj­
nej dokonał umiejętnie Wojciech
Długosz.

Znając
w jakich
premiera
śmy się no niej zbyt dużo. Tymcza­
sem to, co dane nam było ujrzeć i
usłyszeć, sprawiło miłą niespodzian-
kę. Przedstawienie, przy wszystkich
swoich brakach, jest widowiskiem
muzycznym dobrym i wartościo­
wym.

Realizacja sceniczna

Przystępując do inscenizacji i re­
żyserii „Halki" trzeba się zgodzić

z jednym: tekst i muzyka jest tu
tak realistyczna, że kłóci się z każ­
dym ujęciem formalistyoznym, oder­
wanym. Pole do eksperymentowa­
nia w „Halce" wydaje się niezbyt
bogate, zresztą mocno wyeksploato­
wane. Od swej prapremiery była
ona już tylokrotnie opracowywana,
że każdy „nowy” chwyt będzie lep­
szym lub gorszym naśladownictwem
czegoś dawnego. Chodzi więc tylko
o oparcie się na najlepszym wzorze.

Tutaj Jerzy Merunowicz nie popeł­
nił błędu; wybrał inscenizację naj­
lepszą, opracowaną przez niezapom­
nianego Leona Schillera (Poznań
1949, Helsinki 1952, Berlin i War­
szawa 1953). Zasługą Schillera było
nie tylko wnikliwe odczytanie mu­
zyki Moniuszki, ale także wydoby­
cie klasowego konfliktu
chłopstwo, stanowiącego
tło dla tematu osobistej
bohaterki.

Sprawy te znalazły również moc­
ne podkreślenie w ostatniej insce­
nizacji krakowskiej, dokonanej przez
b. asystenta Schillera, Jerzego Me-
runowicza. Całość jest przeprowa­
dzona logicznie, konsekwentnie, choć
nie obyło się bez momentów dysku- ■
syjnych. Np. jaka jest waga pro-1
pozycji Dziemby odnośnie tańczę-1
nia mazura w ogrodzie, jeśli chwilę

’

przed tym pląsano tu już poloneza? i
’ Po co bohaterka opery tak- często

siada, pada, czy klęczy na ziemi?
Rażą też pewne braki w opraco­
waniu poszczególnych postaci, jed­
nak obciąża to prawdopodobnie nie
tylko reżysera, lecz i poszczegól­
nych artystów.

Najlepszą aktorsko w całym przed­
stawieniu „Halki" jest wykonaw­
czyni partii tytułowej, Teresa Ży-
lis, b. solistka Krakowskiej Filhar­
monii. Zarówno jej gest, jak mimi­
ka przekazują widzowi szczere

przeżycia bohaterki, ujmują, wzru­
szają. Natomiast mało przekonująco
i wbrew ogólnej linii reżyserskiej o-

pracowa! rolę Janusza — Władysław
Malczewski. W partii tej nie po-

trafił umiejętnie balansować mię­
dzy miłością i czułością, a przygnę­
bieniem, niepokojem i przeraże­
niem. Wykonawca roli Jontka, trze­
ciej co do ważności partii „Halki",
Bolesław Pawlus raził nieporadno­
ścią aktorską. W dalszych rolach
wystąpili: Teresa Wessely (ładnie
wyglądająca Zofia), Tadeusz Pod­
siadło (meco za sztywny Stolnik)
i Władysław Jurek (groteskowy W
ruchach, a ponury w twarzy Dziem-
ba).

rankiewicz, J. Szumieć, Rosiński i
wielu innych. W środowisku kra­
kowskim duszą organizacji czerwo-

noharcerskiej byli Ryszard Gola (za­
mordowany w czasie wojny przez
Niemców), Jan Szumieć, Władysław
Łabaj, Zdzisław Zarzycki, Jan Po­
lak, Mieczysław Kędra i inni.

Nie brak było czerwonych harce­
rzy z Krakowa w akcjach protesta­
cyjnych przeciw wzrastającym re­
presjom w stosunku do sił postępo­
wych i wobec coraz większej faszy-
zacji kraju. Starsze drużyny były
kadrą stworzonej przez tow. Cyran­
kiewicza milicji robotniczej, której
zadaniem była ochrona pochodów,
lokali partyjnych czy związkowych.

Znamiennym rysem Czerwonego
Harcerstwa był jego internacjonali-
styczny charakter, który hartował
się w codziennej praktyce spotkań i

wycieczek z żydowskimi czerwony­
mi harcerzami zorganizowanymi w

„Skirie", w czasie spotkań z

austriackimi, czechosłowackimi czy
angielskimi harcerzami (Rotę Fal-
ken, „Pionierzy"). W 1937 r., w okre­
sie walk w Hiszpanii „Gromada"
przynosiła opisy walk z faszyzmem.

Doniosłym wydarzeniem między­
narodowym był obóz czerwonych
harcerzy w Brington w Anglii w

czasie od 1 do 21 sierpnia 1937 r., w

którym wzięło udział 2000 czerwo­
nych harcerzy z Anglii, Francji,
Belgii, Szwajcarii, Hiszpanii, Tuni­
su, Czechosłowacji.

Praca Czerwonego Harcerstwa nie

była łatwa. Prześladowano nauczy­
cieli pracujących w organizacji,
utrudniano dzieciom szkolnym nale­
żenie do Czerwonego Harcerstwa, a

represje wzmagały się zwykle przed
świętem 1 Maja.

Obecnie, kiedy ustały już spory o

socjalistyczne oblicze ZHP, kiedy je­
go przewodniczący, A. Kamiński na

jednym z zebrań stwierdził, że

„harcerstwo albo będzie socjalistycz­
ne, albo nie będzie dla niego dziś
miejsca w Polsce" — warto przy­
pomnieć, że już w latach międzywo­
jennych istniało Czerwone Harcer­
stwo, które miało na swych sztan­
darach wypisane słowo Socja­
lizm i które realizowało w swej
praktyce solidarność klasową i mię­
dzynarodową.

Realizacja muzyczna

Kierownictwo muzyczne w kra-
• kowskim przedstawieniu „Hal«

ki" spoczywa w rękach Zbigniewa
Chwedczuka. Po solidnie przygoto­
wanej „Cyganerii" wystąpił on z

drugą, niemniej starannie opracowa­
ną premierą. Prowadzi przy tym
całość przedstawienia w sposób zde­
cydowany, czujny. Z poszczegól­
nymi częściami zespołu opracował
partie dokładnie, a że czasem zda­
rzy się jakaś nierówność, czy nie­
dokładność intonacyjna — za to

dyrygenta trudno winić.
Najwięcej słabych muzycznie mo­

mentów zauważyliśmy w orkie­
strze (choć z drugiej strony całe
odcinki godne były nawet nagra­
nia).

Pięknie śpiewał chór (nieźle się
też poruszał na scenie); zachwycił
szczególnie w akcie trzecim. Zespół
nie może jednak „osiadać na lau-
rach", bo momenty zacierającej się
dykcji dowodzą pewnych jeszcze
braków precyzji muzycznej.

Spośród solistów przedstawienia
poniedziałkowego wybijała się gło­
sowo dwójka: Halka i Janusz, do­
starczając całej. skali wzruszeń, w

„Halce" nieodzownej.

„W 1919 r. Harcerstwo w

za korzyściami płynącymi z

cia aparatu państwowego,
wanego przez endecję (a
przez sanację), poczęło „żeglować'
do obozu polskiej reakcji, w któ­
rym poczuło się i czuje dobrze, bo
dostatnio. IV Harcerstwie zapanował
duch wstecznictwa, klerykalizmu i

militaryzmu; wtedy drogi nasze się
rozeszły".

Następstwem przemian, jakie za­
chodziły wówczas w tej organizacji,
było powstanie w 1926 r. Czerwone­
go Harcerstwa. Stanowiło ono prze­
ciwwagę ZHP, które poczęło prze­
chodzić coraz wyraźniej na pozycje
prawicowe. Stojący na gruncie po­
stępu społecznego, byli działacze
ZHP (do których należał także S.

Dubois) nie chcieli się zgodzić z

tym, aby dzieci robotników ulegały
wpływom klerykalizmu, reakcji, to

też rozpoczęli organizowanie Czer­
wonego Harcerstwa..

Zarówno przyrzeczenie czerwono-

harcerskie („...przyrzekam uroczyście
pracować nad wyzwoleniem klasy
robotniczej, praw harcerskich prze-

i strzegąc..."), jak i prawo akcento-
| wały klasowy charakter organizacji.

„Czerwony harcerz uważa się za

członka klasy robotniczej i walczy
o jej wyzwolenie". „Jest zawsze

wierny swoim towarzyszom". „W
każdym pracującym uóidzi przyjacie­
la i brata" — brzmiały pierwsze
punkty prawa Czerwonych Harce­
rzy. Miesięcznik czerwonoharcer-

ski, „Gromada", pisał w styczniu
1937 r., źe „jest wydatenictwemdzle-

• ci, robotników i chłopów. Przeżywać
będziemy dolę i niedolę ludu pracu­
jącego tkwiąc
szeregach".

Powiązanie
stwa z klasą
deklaratywne. W lokalach organiza­
cji robotników odbywały się zbiór­
ki i przechowywany był sprzęt obo­
zowy. Wszystkie gromady brały u-

dział w pochodach l-Majowych.
Związki Zawodowe udzielały mate­
rialnej pomocy w organizowaniu
obozów letnich, które były odwie­
dzane przez robotników. Czerwoni
harcerze cieszyli się dużą sympatią
robotników, występowali często na

uroczystościach z okazji świąt robot­
niczych. Szczególnie żywą działal­
ność kulturalną przejawiały gro­
mady czerwonoharcerskie w robot­
niczych dzielnicach Krakowa, a więc
w Raszowie, na Zabłociu, w Nowej
Wsi i Prokocimiu. Czerwonych har­
cerzy nie brakło także w strajkach
krakowskich robotników, w marcu

1936 r. Pomagali, jak mogli, straj­
kującym: pieśnią, kolportażem ulo­
tek, żywności, brali udział w mani­
festacjach. Chociaż granatowa po­
licja aresztowała wyoiumejsizycn dzia­
łaczy, harcerze nie bali się prześla­
dowań.

w pierwszych jego

Czerwonego Harcer-

robotniczą me było

Październik
w literaturze

węgierskim
Publiczność węgierska otrzyma

wkrótce dwie prace literackie po
święcone październikowi 1956 r.,
a filmowcy węgierscy pracują nad
filmem poświęconym tym wyda­
rzeniom. Poważną polemikę wy­
wołała sztuka węgierskiego pisa­
rza I. Fajera pt. „Z zamkniętymi
oczami”, której tematem jest roz-

dźwięk panujący w robotniczej
rodzinie węgierskiej w Budapesz­
cie w październiku 1956. Szereg
dyskutantów zarzuca autorowi
niedostateczne opracowanie
tworu, jakkolwiek zgadzają
oni z jego treścią polityczną.

u-

się

Studenci zagraniczni
w NRD

Na uniwersytetach, w szkołach

wyższych i zawodowych w Nie­
mieckiej Republice Demokratycz­
nej studiuje obecnie ponad 1.700

zagranicznych studentów i aspi­
rantów przybyłych z 40 krajów.
Szczególnie dużo studentów za­
granicznych studiuje kierunki po­
litechniczne.

Hufce harcerskie prowadziły też

odczyty i wykłady, pogadanki i ga­
wędy. W dzielnicy Podgórze cieszy­
ły się one dużą popularnością, gdyż
przychodzili tam tacy wykładowcy,
jak: Wanda Wasilewska, Adam Po­
lewka, dr Bolesław Drobner, J. Cy-

K. S.

Polskie Linie Lotnicze utrzymują komunikację na 8 liniach krajowych
i 11 zagranicznych. W najblikszyin czasie zostaną uruchomione nowe

linie do Tirany i Londynu. Mimo niesprzyjających od dłuższego cza­
su vvarunków atmosferycznych utrzymana jest daleko idąca regular­
ność, a bezpieczeństwo lotów określa najwyższy współczynnik. Na
zdjęciu górnym: Samoloty komunikacyjne na płycie lotniska „Okęcie*'
w Warszawie. Na zdjęciu dolnym: Radiostacje kluczowe do łączności
iniędzyportowej w sieci międzynarodowej.

Dyplomowani „mistrzowie tańca"

przystępują do pracy
Moda na „kluby" opanowała

wszystkie miasta na zasadzie
jakiegoś bakcyla. Powstają więc dy­
skusyjne filmowe i dyskusyjne riiie-
filmowe, studenckie, przyzakłado­
we, rozrywkowe, inteligenckie i...
taneczne.

Nic więc dziwnego, że o Polskim
Klubie Tanecznym, którego siedziba
znajduje się w Krakowie, na ogół
myśli się według kryteriów wszyst­
kich innych klubów: skupia określo­
ne grono osób, w tym przypadku
miłośników tańca. Bardziej wtajem­
niczeni wiedzą jednak, że działal­
ność klubu tego nie ogranicza się
do zebrania i zarejestrowania wszy­
stkich „zarażonych bakcylem tań­
ca". Nie chodzi tylko o pielęgnowa­
nie tradycji naszych tańców ludo­
wych. Idzie przede wszystkim o

szkolenie zawodowych nauczycieli

efekcie klub postawił so-

pierwszoplanowe zadanie

Klubu Ta-

inićjatywą
istnieją już

skomplikowane warunki,
rodziła się poniedziałkowa
„Halki", nie spodziewali-

Nowości wydawnictwa
„Czytelnik"

W ostatnim oferesto-w krakowskich

księgarniach ukazało się szereg no­
wych interesujących pozycji wyda­
wniczych Spółdzielni Wydawniczej
„Czytelnik". A oto niektóre z nich:

Kuczeba Tadeusz — „Bitwa nad

Bzurą" (str. 197 plus mapy sytuacyj­
ne — cena 17 zł). Książka ta jest
niewątpliwie cennym przyczynkiem
do historii kampanii wrześniowej.
Autor, zmarły w 1947 r„ był dowód­
cą armii polskiej, biorącej udział w

słynnej już bitwie nad Bzurą. Praca

Kuczeby zawiera bogaty materiał

faktologiczny.

Z nowości polskich autorów war­
to także odnotować:

Adolf Rudnicki — „Kartki spor-
towe‘‘ (str. 108 — cena 7 zł),

Tadeusz Breza — „Adam Grywałt"
(str. 334 — cena 16 zł).

Jerzy Ostrowski — „Obok życia"
(str. 181 — cena 10 zł).

Maria Dąbrowska — „Ludzie
stamtąd" (str. 201 — cena 7 zł).

Zygmunt Fijas — ,,Portret sera"
str. 279 — cena 13 zł).

*

Wacław Sleńdziński — „Rzeka
Limpopo wpada do Tamizy" (str.
293 cena 25 zł). Autor tej interesu­
jącej książki roztacza przed czytel­
nikiem dzieje podboju i „cywilizo­
wania" Unii Południowo-Afrykań-
skiej. „Rzeka Limpopo wpada do

Tamizy" nie jest naukowym dowo­
dem absurdu geograficznego, jest to

natomiast świetny z pasją napisany
i pełen ironii reportaż, mówiący o

tym, dlaczego wielkie bogactwa
afrykańskie wykorzystywane są
przez obcych kapitalistów.

Ponadto ukazały się dalsze na­
stępujące nowości „Czytelnika:

M. W. Somerset — „Skrawek
ziemi" (str. 278 — cena 15 zł).

Adolf Branalt — „Srebrna peru­
ka" str. 560 — cena 25 zł).

Erie Ambler — „Epitafium dla

szpiega" (str. 226 — cena 16 zł).
Guy de Maupassant — „Iwetta"

(zbiór opowiadań) —'str. 277 — ce­
na 15 zł.

J. Florence i C. Dymphna — „Orzeł
[ czy reszka" (str. 554 — cena 30 zł).

Z Huty im. Lenina

Największy obiekt Huty im. Lenina — walcownia blach na zimno zostanie oddany w tym roku do eks­
ploatacji. Obecnie trwa montaż ostatnich agregatów. Na zdjęciu: Fragment hali walcowni blach na zimno.

FWi*.

Młodzi ;
Podnoście
kwalifikacje
doae.

robotnicy!
i swoje

zawo-

tańca. W
bie za

upowszechnienie kul­
tury tańca.

Powstanie Polskiego
necznego jest ciekawą
(placówki teao rodzaju
od wielu lat na świecie).

W ubiegłym tygodniu zakończył
się w Krakowie dwumiesięczny kurs
dla nauczycieli tańca. Przybyli z ca­
łego kraju kursanci na własny koszt
starali się poznać tajniki zawodu.
46 osób, po dwudniowych egzami­
nach uzyskało dyplom Polskiego
Klubu Tanecznego i zaświadczenie
Ministerstwa Kultury i Sztuki u-

prawniające do nauki tańca na tere­
nie całej Polaki. Ponad 500 godzin
wykładów obejmowało naukę histo­
rii tańca, umuzykalniania, techniki
rąk i tańców nowoczesnych oraz

„standardowy ch“.
Pokaz wyników tego niecodzien­

nego kursu zadowolił nie tylko or­
ganizatorów, ale i obecnych na nim

przedstawicieli Ministerstwa Kultu­
ry i Sztuki. Polonez czy też cieka­
wy układ passo-doble, tańce Ame­
ryki Łacińskiej, i „standardowe” ob-
darzone zostały gorącymi oklaska­
mi. ... '77 . 7 / 7 \ "777'..

Nowi „mistrzowie" skierowani na

kurs przez wojewódzkie rady na­
rodowe rozpoczną już wkrótce pra­
cę w klubach tanecznych,
powstają na tereme
roku przewiduje się,
bów osiągnie cyfrę
wódzkie i miejskie
zainteresowane są bardzo w two­
rzeniu tego rodzaju
cówek.

Za.potrzebowan;e
tańca" wzrasta. Nic
Polski Klub Taneczny przystępuje
wkrótce do zorganizowania nowego
kursu. Władze klubu, a przede
wszystkim prezes Marian Wieczysty
przystąpił już do opracowania pro­
gramu zajęć. ij

które
kraju. W tym
że liczba klu-
ok. 40. Woje-

domy kultury

)

sekcji czy pla-

na „mistrzów
dziwnego, że

SI

OBWIESZCZENIA

ODDZIAŁ DROGOWY PKP w KRAKOWIE
zawiadamia, że z dniem 22 marca 1958 r.

ZAMYKA WJAZD
od strony ul. Prądnickiej na place za i wyła­
dowcze Dworca Towarowego PKP w Krakowie.
Po wymienionym terminie dojazd możliwy bę­

dzie tylko od strony ul. Kamiennej.
K-1659

PRZETARGI

FABRYKA KOSMETYKÓW „MIRACULUiM"
Kraków, ul. Zabłocie <■3

OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie
OPLOTU WIKLINA

BUTELEK PERFUMERYJNYCH 150 g
na wodę kolońską

„PRASTARA"
Ilość butelek do oplotu — kwartalnie 15.000 szt.

Termin wykonania: sukcesywnie w ciągu każ­
dego kwartału.

Wzór butelki i sposób oplotu do oglądnięcia w

pokoju nr 17 w godz. od 13—15.

Oferty z podaniem ceny należy składać do dnia
15. IV. 1958 r. w Sekretariacie Fabryki.

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia
13. IV. 1958 r.

Zastrzega się dowolny wybór wykonawcy.

pracownicy poszukiwani
ODDZIAŁ DROGOWY PKP W KRAKOWIE

przyjmie do stałej pracy przy naprawie torów
kolejowych około 108 ROBOTNIKÓW. Miej­
scem zatrudnienia będą odcinki drogowe
w Chrzanowie, Trzebini, Krzeszowicach i Kra­
kowie. O przyjęcie mogą się ubiegać w pierw­
szej kolejności robotnicy zamieszkujący w ob­
rębie wymienionych okolic z możliwością co­
dziennego dojazdu do pracy. Wynagrodzenie
według stawek na PKP, oraz świadczenia (bez­
płatne umundurowanie, deputat opałowy i wol­
ne przejazdy dla pracownika i dla rodziny).
Zgłoszenia przyjmują wymienione odcinki dro­
gowe oraz Ref. Ogólny Oddziału Dróg. Kraków,

Rondo 1, pokój Nr. 384. K-1689

Sprzedaż____

MLECZKO pszczele z pa­
sieki inż. Jaworskiego. —

Zamówienia — przyjmuje:
Przedstawicielstwo Pruszcz
Gdański cukrownia — Wol-
bek. Ceny zeszłoroczne. —

Przesyłać tylko listy po­
lecone. 6354-g

POLOŃSKA Marla, zgubi­
ła legitymację ubezpiecze­
niową rencistki nr 147713/25
wydaną przez ZUS — Kra­
ków. P-320

Zguby

JARZYNA Franciszek, zgu­
bił przepustkę stałą nr

3303, wydaną przez Ko­
palnię Węgla Kamiennego
w Brzeszczach. P-318

BUCHAŁA Walerian, zgu­
bił przepustkę nr 4213 wy­
daną przez Kopalnię Węgla
Kamiennego w Brzesz­
czach P-219

szlachta-
wyraziste

tragedii

Baiet

Ustawienie baletu w „Halce" jest
sprawą dość trudną. Muzyka

Poloneza i Mazura w I akcie nie
została napisana przez Moniuszkę
dla celów popisowych; dużo w niej
konwencyjnych zwrotów, sztucznej
gracji i napuszoności. W tych wa­
runkach choreograf musi zrezygno­
wać ze swych ambicji, nie może
starać się o układy zdecydowane,
mocne (np. w stylu naszego znako­
mitego „Mazowsza"), a obraca się w

kategoriach raczej kowencjonal-
nych. Jedno co mielibyśmy do za­
rzucenia Zbigniewowi Pieńkowskie­
mu, to stałe operowanie całością
zespołu. W warunkach ciasnoty sce­
nicznej przekreślało to wszelką
przejrzystość, cierpiała też na tym
precyzja tańca. Tańce góralskie w

akcie III są bardzo żywiołowe, w

układach pomysłowe, ogólnie się
więc podobały.

*

Jak wspomnieliśmy na początku;
przedstawienie w swej całości jest

dobre, starannie przygotowane. Bę­
dzie się też cieszyło powodzeniem,
na jakie zasługuje zresztą sama mu­
zyka Moniuszki i tekst Wolskiego.
Pewne braki zauważone na premie­
rze „dotrą się" niewątpliwie w dal­
szych przedstawieniach. Chodzi te­
raz o tó, aby do ostatniego przed­
stawienia utrzymać zespół w na­
pięciu, w dbałości o staranność wy­
konania. Nie może być tak — jak
zdarzało się już nieraz, — że chór
przestoje starannie śpiewać i na­
leżycie poruszać się po scenie, że
soliści rezygnują z dbałości aktor­
skiej na rzecz „czystego" śpiewu, a

członkowie orkiestry wykonują
swoją powinność sposobem „pań­
szczyźnianym". Trzeba pamiętać, że
dla słuchacza-widza każde przedsta­
wienie jest premierą.

JOZEFA PIOTROWSKA

I

i
j

12 INŻYNIERÓW GEODETÓW lub TECHNI­
KÓW GEODETÓW zatrudni przy pracach geo­
dezyjnych i klasyfikacyjnych na terenie woje­
wództwa krakowskiego — Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej — Wojewódzki Za­
rzuci Rolnictwa, Zarząd Urządzeń Rolnych
w Krakowie. Bliższych informacji udzieli Za­
rząd Urządzeń Rolnych w Krakowie, ul.
Skarbowa 1, Główny Inżynier, I piętro, pokój

Nr 47. K-1800

5 GEODETÓW z wyższym lub średnim wyk­
ształceniem technicznym, na stanowiska wyko­
nawców. oraz GEODETĘ z długoletnią prakty­
ką na kierownicze stanowisko — zatr 'dni do­
datkowo od 1 kwietnia Biuro Urządzenia i Po­
miaru Lasu — Kraków, Al. Słowackiego 17a,

pokój Nr 30. K-1796

ELEKTROMONTERÓW zatrudni Oddział Trak­
cji P. K. 1’. Kraków Gł. Warunek, ukończone
21 lat życia. Warunki płacy i pracy do omówie­
nia w Oddziale Trakcji — Kraików, ul. Bosac-
ka 32. K-1S-S1

SFÓŁBZIEL^IA PRASY BlfiTRO”
KMTM SAMOCHODÓW „i U! Oli

w GORLICACH, ul. GWARDII LUDOWEJ 1a, fol. 233

SPÓŁDZIELCZA WYTWÓRNIA
RYMARSKO SJ.ODLARSKA „PRZYSZ’ OSC

W Krakowie, ul. Szewska 17

sprzeda w drodze drugiego przetarg11
w dniu 21. IV. 1958 r. o godz. 19

warsztacie produkcyjnym przy ul. Dek
SAMOCHÓD CIĘŻAROWY

'•nzynowy) marki „Thornycroft" 3 tonu
z zapasowym silnikiem, z ogumieniem.

Cena wywoławcza wynosi 17.500.— zł.

przystępujący do przetargu winien złożyć wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej

■w kasie Spółdzielni, przy ul. Szewskiej 17 —

do dnia 19. IV. 1958 r.

Samochód można oglądać w warsztacie przy ul.
Dekerta 18, codziennie (prócz niedziel) w godz.

od7—15. K-1871

O

URBANIK Franciszek, zam.

Wałowice 113, zgubił prze­
pustkę wydaną przez Ska­
wińskie Zakłady Metalur­
giczne. P-317

PASTERNAK Stanisław. —

zam. w 1’arganicach 422.
zgubił legitymację związku
zawodowego, wydaną przez
Zw. Zawód. Pracowników
przemysłu Włókienniczego,
Odzieżowego i Skórzanego'
przy AZPB w Andrycno-
wie. P-325

GRANDYś Franciszek zam.

w Uściu Solnym, zgubił —

świadectwo ukończenia VII
klasy Szkoły Podstawowej
z 1949 r. 6709-g
OSOWSKI Antoni zam. w

Targanicach zgubił prze­
pustkę nr 2330 wydaną —

przez WSW Andrychów.

I
remonty kapitalne, średnie i bieżące, samochodów i

silników różnych typów i marek, benzynowych i
„Diesla“ (specjalizacja: silniki wysokoprężne sa­
mochodowe i stacyjne). — Na remonty kapitalne
udzielamy gwarancji. — PONADTO POLECAMY
USŁUGI W ZAKRESIE: szlifowania tulei cylin-
drowych — bloków — obróbki tłoków aluminio-

Swych i żeliwnych — szlifowania wałów wykorbio­
nych do długości 1200 mm, — sworzni — zaworów

itp. oraz wszelkich prac spawalniczych. — WYKO­
NUJEMY: sworznie resorowe, zwrotnicze — szpilki

do kół — pierścienie tłokowe itp.

Zamówienia przyjmuje oraz informacji udziela:

Zarząd Spółdzielni codziennie w godzinach od 7 do 15.

Terminy wykonania do uzgodnienia z Zarządem.
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Tym razem wyłącznie
o „Delikatesach"

— Co to są „Delikatesy”?
— Jest to taki spożywczy

„Gallus", czyli punkt handlowy,
w którym można kupić to samo,
co w normalnym sklepie, ale...
opakowane i do tego w papier,
względnie torebkę firmową.

*

— Dlaczego sprzedawana
„Delikatesach” sucha

jest tylko półsucha?
— Bo po pierwsze — wstawia­

nie zębów bardzo drogo kosztu­
je, a na protezę z Ubezpieczalni
trzeba czekać latami,
drugie — pói-sucha
ży więcej...

— Czym różnią
„delikatesowe" od
kłych?

— Ceną, dalej tym, że trzeba
stać po nie w kolejce co naj­
mniej dwa razy solidniejszej i...
Różnią się

czymś-tam jeszcze,
ta dla zwykłego
bardzo trudna do

*

— Dlaczego

w

kiełbasa

noipo
kiełbasa wa-

się wędliny
tych zwy-

prawdopodobnie
ale różnica

zjadacza jest
ustalenia.

na cały stary
Kraków jest tylko jeden sklep
„Delikatesów”?

— Nie ma potrzeby zakładania
większej ilości punktów, gdyż
takie „delikatesy” jak: mąka, cu­
kier, masło, kawa, wędliny, ry­
by itd. są bardzo łatwe do zdo­
bycia w każdym sklepie
MHD-owskim czy PSS-owskim.
A dla snobów chyba jeden „De­
likates" wystarczy... (zez)

„dobroczyńca" z Austrii
zasilił nasz rynek

700 zegarków szwajcarskich
Kraków na wystawi® miast

w Gandawie
Jak już podawaliśmy, bawi w Krakowie organizator wystawy „Złotego

Wieku Wielkich Miast” w Gandawie prof. A. Hacąuaert z małżonką. W
dniu wczorajszym goście złożyli wizytę Prezydium Rady m. Krakowa.

Wystawa gandawska pokaże roz­
wój sztuki miast i ich walkę o wol­
ność. Kraków będzie reprezentowany
na niej, jako jedyne miasto obozu
socjalistycznego. Dzięki staraniom,
przede wszystkim rektora prof.
Bochnaka, miasto nasze jest najbar­
dziej zaawansowane w przygotowa­
niach do wystawy. Z uwagi na wiel­
ką wartość krakowskich ekspona­
tów uzyskaliśmy poczesne miejsce
na wystawie — prof. Hacąuaert od­
dał do dyspozycji krakowskim w.y
stawcom salę o powierzchni ok. 240
m. kwadr, na I piętrze budynku wy­
stawowego, w sąsiedztwie ekspozycji

Loadynu, Genewy i Kolonii. Na wy­
stawę zostaną przyjęte jedynie ory­
ginalne zbiory. Prof. Hacąuaert za­
chęcił naszych wystawców do prze­
kazania na wystawę również dzieł
sztuki odzwierciedlających piękno
naszego miasta, aby w ten sposób
można było zwrócić uwagę zwiedza­
jących na Kraków, jako interesują­
cy ośrodek turystyczny.

Ńa zakończenie rozmowy prof.
Hacąuaert skreśliła dla „Gazety" kil­
ka zdań, których tłumaczenie za­
mieszczamy w pełnym brzmieniu:

„Mówiono mi, że Kraków jest miastem

muzeów. Muszę stwierdzić, że liczne

d ziela sztuki, które miałem możność

oglądać przeszły moje najśmielsze ocze­
kiwania. Po obejrzeniu muzeów, pałaców
1 kościołów krakowskich, czuje się czło­
wiek bardzo mały nawet wówczas, gdy
pochodzi z Gandawy — tego drugiego
miasta muzeów.

Udział Krakowa w naszej wystawie
poświęconej „Złotemr Wiekowi Wiel­
kich Miast” będzie miał olbrzymie zna­
czenie. Na podstawie spostrzeżeń wynie­
sionych z Londynu, Amsterdamu, Lin-

burga, Bremy, Kopenhagi, Lizbony, Ge­
newy i ponad dziesięciu innych miast,
można już stwierdzić

pozwoli nam lepiej ukazać rolę,
odegrały „wielkie miasta4’

kulturalnym ludzkości. 1

stanie się ona dowodem

narodów do współpracy”, (pg)

że wystawa tą
jaką

’

w roziwoju
Równocześnie

dobrej woli

b. Czerwonych Harcerzy
W dniach 22 1 23 odbędzie ilę w

Krakowie wielki zlot byłych Czerwo­
nych Harcerzy z województwa krako­
wskiego. Zlot zainauguruje w sobotę
w sali Rotundy o godz. 17 — uroczy­
sta wieczornica harcerska.

W niedzielę o godz. 9 rano uczest­
nicy Zlotu wraz z delegacjami zakła­
dów pracy 1 instytucji wezmą udział

W składaniu wieńców na grobach po­
ległych robotników w latach 1923—

1936. o godz. 10.39 przy ul. Warszaw­
skiej przed Domem Kolejarza nastą­
pi odsłonięcie tablicy pamiątkowej
byłych Czerwonych Harcerzy
głych w walce z hitlerowskim

Fantem.

O godz. 12 w sali Prezydium
Narodowej m. Krakowa rozpoczną się
obrady z udziałem kadry instruktor­
skiej ZHP z Krakowa i województwa.

Nowe zasady gry

„Lajkonika44

pole-

(ks) Wywiadowcy milicyjni wkroczyli w momencie gdy w przepaścistych 1 bardzo

zacisznych zakamarkach ^Chryslera” znikały zgrabnie opakowane paczuszki ze

srebrem.

„Wiosenny" śnieg
nie zakłócił

6 skreśleniach,

życzenia uczest-

się wygrane I

stopnia — za 5

W rocznicę powstania gry liczbowej
„Lajkonik” wprowadzony zostanie nowy

regulamin. Na wzór „Karolinki” i „Sy­
renki”, również „Lajkonik” przejdzie na

tabelę 0-liczbową przy

spełniając w ten sposób
ników gry. Wprowadzi

'stopnia za 6 trafień, II

trafień, III — za 4 i IV za 3 trafienia. 50

proc, wpływów przeznacza się na wygra­
ne z tym, że 1/4 tej sumy otrzyma jvy-
grana I stopnia. Gdyby jej nie było, to

kwotę tę przeznaczy się w równych
częściach na pozostałe wygrane.

W dalszym ciągu 5 proc, od wpływów
przeznacza się na premie w wys. po 500

zł. Nowością natomiast będzie to, że

„Lajkonik” z czystych zysków oddawać

będzie dalsze 5 proc, na drugie losowanie.

A więc np. — załóżmy, że jednorazowo
weźmie udział w grze X tys. kuponów
i że 5 proc, od wpływów wyniesie 100

tys. zł, które będą rozlosowane w II loso­
waniu, odbywającym się w każdą środę.
W losowaniu tym brać będą udział tylko
„szóstki” i „piątki”. Wylosowane party­
cypować więc będą w owych 100 tys. zł. Je­
śli wylołuje się „szóstkę”, posiadacz Jej o-

trzyma 50 proc, tej kwoty. Jeśli zaś nie

będzie „szóstki”, ale np. cztery „piątki”,
to wówczas ich posiadacze otrzymają
wygraną w wys. 25 tys. zł, tj. równą
czwartej części 100 tys.

W ten sposób każdy kupon „Lajkoni­
ka” daje szanse wygranych w trzech lo­
sowaniach — niedzielnym, środowym i w

premiach. Zwrócić należy uwagę, że w

II losowaniu wygrywający musi się zgło­
sić osobiście lub telegraficznie do piątku,
godz. 15. Po tym terminie odbywać się
bowiem będzie sprawdzanie zgłaszanych
„szóstek” 1 „piątek”. Kto nie wypełni
tego warunku, nie będzie brany pod u-

wagę. (pg)

komunikacji miejskiej

Koncert dzieci

w sali Filharmonii
W niedzielę, 23 marca, o godz. 12,

odbędzie się w sali Państwowej
Filharmonii Krakowskiej Doroczny
Koncert Dzieci w wykonaniu ucz­
niów Eksperymentalnego Studium
Muzycznego pod kierownictwem
Krystyny Druszkiewiczowej. Wyko­
nawcy: Chór dziecięcy, Dziecięca
Orkiestra Perkusyjna, klasy forte­
pianu i skrzypiec.

Poziomo: 1. Staroegiipski papier do pi­
sania, 3. Kwiat ozdobny, 8. Pal, żerdź, 9.

Imię męskie, 12. Stolica Portugalii. 14 . An

gielska miara pow. ziemi, 15. Roślina o peł­
nych, wonnych i liioznych kwiatach bar­
wy białej, różowej i purpurowej, 19. Pier­
wiastek chem., występujący obficie w so­
li kuchennej, 20. Rzeka w Hiszpanii, 23.

Stolica Jemenu, 25. Dźwig, 27. Miasto po­
wiatowe w woj. krakowskim, 29. Wydaje
ksdążeczki oszczędnościowe, 30. Autor po­
wieści ,,Samotny biały żagiel”, 34. Ga­
tunek węża żyjącego w Ameryce, 35. Za­
pisek, 38. Pierwiastek chem., 40. Twór­
czość ludowa, 41. Pytajnik, 42. Sztuka

sporządzania wzorów odlewniczych, 43.

Stara kareta, duży ciężki powóz.
Pionowo: 1. Tytuł powieści H. Sienkie­

wicza, 2. Podziałka pomiarowa, 3. Płaska

część szabli, 4. Oddźwięk, 5. Zgiełk, rt.
'

Liczebnik, 7. Miasto na Pojezierzu Ma­
zurskim, 10. Rzeka na zach. kraju, 11.

Bardzo, niezmiernie, 13. Zona brata, 16.

Rzeka przecinająca Stargard, 17. Imię z

elementarza, 18. Miejscowość w Maroku

(pod okupacją hiszpańską), znana z ostat­
nich zbrojnych wystąpień, 20. Zabawa,
21. Gatunek wierzby, 22. Rola, grunt, 23.

Bezkrytyczne
co modne, 24.

Połamany lód

angielskie, 27.

boju, 28. Specjalista od składania mecha­
nizmów i instalowania aparatury, 30.

Znajdziesz w ścianie pieca, 31. Bon, ku­
pon, 32. Imię żeńskie, 33. Jama, wyżło­
bienie, 36. Rodzaj ciasta, 37. Utwór mu­
zyczny na trzy różne głosy, 39. „Mieszka­
nia” pszczół.

naśladowanie wszystkiego
Niewielki kraj w Azji, 25.

na rzece, 26. Znane piwo
Sznurek do zapalania na-

I

„Szukaj siebie" !

Poniżej zamieszczamy kolejne
zdjęcie naszego błyskawicznego
konkursu „Szukaj siebie!". Osoba
oznaczona na zdjęciu kółkiem,
proszona jest o zgłoszenie się do
redakcji „Gazety Krakowskiej",
ul. Wielopole 1, III p„ pokój 23,
w godz. od 11 do 14 (z wyjątkiem
soboty i niedzieli) — celem pod­
jęcia nagrody książkowej.

DeSeąjrcisi młodzieży
niemieckiej

przybywa do Krakowa
W dniu 23 bm. przybędzie do

Krakowa 5-osobowa delegacja za-

chodnio-niemieckiej organizacji mło­
dzieżowej „Die Falken". Jest to

pierwsza wizyta działaczy „Falken"
w Polsce. Na czele delegacji, któ­
rej towarzyszy sekretarz KC ZMS
Gerard gko-k, stoi przewodniczący
Karl Heinz Prali.

W czasie dwudniowego pobytu w

Krakowie goście zwiedzą jego za­
bytki, Nową Hutę i Muzeum Oświę­
cimskie. (ks)

Kalendarz nas oszukał... Wiosna
figuruje w nim tylko „na niby".
Kraków znów zasypywany jest śnie­
giem.

W pierwszym rzędzie przystąpio­
no do oczyszczania od zasp śnieżnych
centrum, miasta. Do akcji odśnieża­
nia zostało zmobilizowanych 27 sa­
mochodów. Na trasach pracuje 90
osób. Da pracy tej zgłosiło się rów­
nież 17 studentów Politechniki Kra­
kowskiej. Apele do mieszkańców
miasta" nawołujące do pomocy w

akcji odśnieżania nie odnoszą je­
dnak żadnych skutków...

Prawie cały dzień 21 bm. na

wszystkich liniach tramwajowych
pracowały pełne składy wozów. Do­
piero w godz. wieczornych trzeba
było pozbawić przyczepek linie „1‘
>,3“, „9". Pewne zakłócenia są na

trasie PKS do Proszowic przez
Kocmyrzów oraz Czernichów—Kra­
ków. Drogi dojazdowe odśnieżane
są przez pługi, które pracują na tra­
sach zagrożonych przez śnieżycę.
Czy długo się będzie utrzymywać ta­
ka „wiosenna” aura — zobaczymy.
PIHM nie zapowiada zmian. (S.P.)

Zaledwie dwa dni upłynęły od o-

publikowania przez nas wiado­
mości o ujęciu szwajcarsko-kra-

kowskiej szajki przemytników ze­
garków, a już możemy naszych Czy­
telników zawiadomić o nowym suk­
cesie krakowskiej MO. I tym razem

„łupem" milicji stał się transport
zegarków, srebra, dolarów i funtów
szterlingów. Odmienna jest tylko
narodowość ujętego zagranicznego
„dobroczyńcy1’. Jest nim pan Paul
Glaser, obywatel austriacki.

Pan Glaser udał się do Polski w

celach turystycznych. Zaopatrzył się
w paszport, przysposobił do drogi
swego 120-konnego „Chryslera De
Soto" i jazda... Po trudach podróży
wstąpił najpierw do Zakopanego,
gdzie spędził trzy dni odwiedzając
jego niewątpliwie atrakcyjne loka­
le. Ten wypoczynek był zapewne po-

trzebny przed czekającym go po­
ważnym zadaniem...

A potem Kraków. Paul Glaser
znalazł tu gościnnego krakowianina,
który użyczył mu locum dla wielo-
konnego rumaka i... przystąpił do
realizacji głównego „turystycznego"
celu odwiedzin. Ze sprytnie przygo­
towanej w samochodzie skrytki wy­
ciągnął 700 sztuk szwajcarskich ze­
garków i „ruszył w teren". Warto
w tym miejscu zaznaczyć, że „Chry­
sler" był nie tylko wyposażony w

zgrabnie zakamuflowaną skrytkę, do
której nie mogły 'dotrzeć wścibskie
spojrzenia celników, ale także w sil­
nik „Dodge" o mocy 120 KM. Mógł
więc pojazd pana Glasera jechać
bardzo szybko, a w razie potrzeby
szybciej, niż ewentualna pogoń.

Ale wróćmy do krakowskiej wi­
zyty. Reflekta-nt na „trefne" zegarki
znalazł się bardzo szybko. Szybko
też zawarto porozumienie, na mo­
cy którego przedsiębiorczy Austriak
miał otrzymać srebro i dewizy w

zamian za czasomierze. Niestety, w

„księdze przeznaczeń" było widać
zapisane, że zegarkowo-walutowy
handel zamienny zakończy się kra­
chem. .Właśnie w momencie doko­
nywania transakcji i lokowania w

zacisznej skrytce „Chryslera" zgrab­
nych paczuszek zawierających około
350 kg srebra ukazali się na widow­
ni wywiadowcy milicyjni, którym
ten sposób zaopatrywania naszego
rynku wewnętrznego w zegarki i
upłynnianie dewiz nie przypadł do
smaku. Tak spaliła na 'panewce je­
szcze jedna próba (prywatnego) pol­
sko-austriackiego „zbliżenia".

Poza wspomnianymi już 700 ze­
garkami skarb państwa zasilą; lu­
ksusowy samochód, kilkaset kilo­
gramów srebra i zakwestionowane
u wspólnika Glasera 80.000 zł, 2.017
dolarów i 500 funtów szwajcarskich.

Dalsze szczegóły nowej afery ze­
garkowej podamy do wiadomości,
wkrótce po zakończeniu śledztwa.

le. (cz)

naszego

zegarki
powięk-
„bohate.

Galeria drugich
gości zagranicznych,
którzy usiłują uzu_

pełnić braki w zao-

patrzeniu
rynku w

znów się
szyła. Oto

rowie” ostatnich a-

fer (od lewej;-: oby_
watel austriacki —

Paul Glaser, oraz

małżeństwo szwaj­
carskie — Margerit-
ta i Hansruedi Con-

diotto.

MARZEC

Sobota

Poziomo: 1. Bytom, 4. Maskarada, 9.

Ala, 10. Aster, 11. Chaos, 12. Klosz, 13.

Utopista, 17. Krata, 20. Artemida, 21.

Tkanka, 24. Masina, 27. Obojczyk, 31. O:'a,
32. Skoro, 35. Ala, 36. Stal, 38. Motek, 39.

Star, 41. Sztab, 42. Wełna, 43. Dla, 44.

Niezapominajka, 45. Radża.

pionowo: 1. Blask, 2. Tatra, 3. Marka,
4. .Mamona, 5. Szczytno, 6. Anatom,
Ab.surd, 8. Auto, 14. Pika, 15. Syki,
Azja, 13. Rak, 19. Tan, 20a. Iszymbaj,
Taraban, 22. Aloes, 23. Krasa, 25. Sak,
Ner, 28. Balsam, 29. Justyn, 30. Katoda,
32. Skwar, 33. Okład, 34. Oława, 37. Trop,
40. Tuz..

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI nr 14

W wyniku losowania premie książkowe
za bezbłędne rozwiązanie Krzyżówki nr

14 otrzymują: Eleonora Bartula, ul. Sa-

rego 2, Wiktoria Śliwińska,
tów 9/7, Stefan Pyrek, ul.

3/6 (ob. Pyrkowi dziękujemy
ne pozdrowienia), Ludwika

ul. Urzędnicza 45/4, Zofia Bugajska, ul.

Felicjanek 27/9. Prosimy o zgłaszanie się
po odbiór wylosowanych ksśąźek od dnia

28 bm.

lopole
14.

Przy
żówki

na kopercie „Krzyżówka nr 15”.

7.

16.

21.

26.

w „Gazecie Krakowskiej” ul. Wie-

1, pokój 17, w godzinach od 10 do

nadsyłaniu rozwiązań nowej krzy-
prosimy o dokładne zaznaczenie

Olgierd Jędrzejczak

ul. Józefi-

S :ujsk’ego
ze serdecz-

Musialowa,

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Filomena Martura-

no” — 16; „Wizyta starszej pani” — 19.

Sala KLUBU ZZK: „Upadek kamienne­
go domu4’ — 19.15. IM. H. MODRZEJEW­
SKIEJ: „Święta Joanna’4 — 13.30. KAME­
RALNY: „Don Juan44 — 19.15, ROZMAI­
TOŚCI: „Walka kobiet” — 19.15. LUDO­
WY: „Wracamy późno do domu” — 19.15.

RAPSODYCZNY: „Don Juan’* — 19.15. —

GROTESKA: „Cyrk Tarabumba*’ — 16.

TEATR „38“: „Dziwna zabawa” — 20 15

KOLEJARZA: „Nitouche’4 — 19. MUZY­
CZNY; „Noc w Wenecji4’ — 19.15.

D

Sin® ira et studio
obrze się stało, że teatr polski prze­
łamał nareszcie niechęć do wysta­
wiania sztuk autorów współcze­
snych. Znowu na scenę wraca Sza­

niawski ze swoimi najnowszymi dziełanf,
wystawia Brandstaetter, Swinarski. Do do­
świadczonych polskich dramatopisarzy po­
woli „doszlusowują” i młodsi. Inna rzecz, że
nie zawsze „doszlusowują” szczęśliwie i,
mimo najlepszych chęci, trzeba się trochę
na nich „wybrzydzić". Mam zamiar napisać
o „sztuce współczesnej w siedmiu obrazach"
Tymoteusza Karpowicza pt. „Wracamy póź­
no do domu”.

Przede wszystkim sprawa tematu. Okazuje
się, że młodzież jest zgorszona, pije wódkę,
wraca późno do domu, i w dodatku — w!
swoje brudne interesy wciąga rodziców. Ro­
dzice mają, wyrzuty sumienia, potem okazuje
się, że i młoda dziewczyna współwinna
zbrodni, też ma wyrzuty sumienia i zgłasza
się na Milicję, poza tym świat jest do ni­
czego, bo „im zacieklej bronimy swego
szczęścia osobistego tym coraz większe klęski
ponosimy i ostatecznie szczęście to tracimy".
Jest to subtelna aluzja autora do przegranej
życiowej Marii Reglickiej, starszej pani,

odbiera męża koleżanka jej córek,
żartów. W sztuce Tjmoteusza Karpo-
tylkó jeden

zasługuje

której
Bez

wieża
fabuły
zbrodnia dokonana
i jej narzeczonego
przyjęcie przez matkę tej dziewczyny odpo­
wiedzialności za ewentualne i ńieewentu-
alne kłamstwa dokonane w obronie córki.

wątek, jeden fragment
na baczniejszą uwagę:
przez młodą dziewczynę
na natrętnym amancie i

Wszystko inne jest, delikatnie powiedziaw­
szy, natrętną naiwnością, która zamienia
się często w zupełnie poronione „chwyty"
dramatyczne. Przykład: pani Reglicka podno­
si słuchawkę i wykrzykuje: „Nie żyje!”.
Potem zapada cisza i pani Reglicka wykrzy­
kuje: „Żyje!”. Tego chwytu nie możemy po­
gratulować wrocławskiemu poecie, który wy­
stawił swoją pierwszą sztukę dramatyczną
w Teatrze Ludowym w Nowej Ilucle. Sztu­
ka jest dla nowohuckiego widza za naiwna,
za banalna. Tu się działy rzeczy poważniej­
sze, niż niedoszłe zabójstwa; tu się dokony­
wało o wiele poważniejsze narodzenie czło­
wieka, niż rachunek sumienia pani Reglic­
kiej, której nieuczciwość jest Oczywista, a

autor stara się nam delikatnie wmówić, że

wszystko rozstrzyga sumienie. Człowiek mi­
mo woli pyta, skąd się wzięło sumienie pani
Reglickiej, na jakiej grządce rośnie młodzież
w typie Ady, Stefy i Lizy? Unikanie od­
powiedzi na to pytanie przed widzem teatral­
nym — równa się rezygnacji z postawienia
przed nim pytań najciekawszych i najpoważ­
niejszych. I to kładzie sztukę w sposób nie­
odwracalny.

Krystyna Skuszanka włożyła dużo energii
w przygotowanie tekstu Karpowicza na sce­
nę. Najbardziej odpowiadają mi „duszne”
rozmowy Marii Reglickiej z trzema panami,
szczególnie scena, w której Reglicka przy­
chodzi do przedsiębiorców „spokojnego su­
mienia". Krążą oni wokół swej ofiary we wzra­
stającym

'

tempie, są wtedy jakimś przej­
rzystym symbolem.

o najlepszych obrazów należy nie-
wątpliwie rozmowa Reglickiej z dok­
torem Ranickim. Wtedy właśnie Bro­

nisława Gerson-Dobrowolska wyzbyła się
natrętnej maniery grania rzekomo „oszczęd­
nie”, a Tadeusz Luberadzki dał doskonalą,
najlepszą kreację wieczoru. Banalne credp
znakomitego lekarza, który jest zwolenni­
kiem izolacjonizmu społecznego, Luberadzki
wypowiedział w sposób porywający. Cóż,
kiedy sam problem ukazany w rozmowie
(wszystko się w gruncie rzeczy obraęa wokół
doktora Ranickiego, jego postawy neutral­
nej wobec tego, co rzekomo jest dobre i
tego co rzekomo jest złe), zupełnie „odsta-
je” od rozwoju poprzednich obrazów przed­
stawienia. Anna Gołębiowska (Ada) starała
się jak najlepiej zrozumieć tekst Karpowi­
cza, i może dlatego była „nad wiek” po­
ważna, w przeciwieństwie do Marii Gdow-
skiej (Stefa), która chciała nam wmówić, że

podlotki powinny za wszelką cenę być nie­
poradne w ruchach i krzykliwe. Danuta Ko-
rolewicz w roli Lizy Osieckiej była bardzo
opanowana i spokojna, grupa trzech panów
(Z. Klucznik, E. Skarga i F. Pieczka) —

znakomita.
Inscenizacja sztuki Karpowicza podkreśla­

ła w pewnym sensie niesamowitość rozwa­
żań Marii Reglickiej. Niesamowitości tej
absolutnie nie podkreślała niedobrana kom­
pozycja plastyczna (jakieś strzępy papieru)
zawieszona nad sceną. Natomiast samo wnę­
trze, gdzie mają miejsce nieprzyjemne roz­
mowy matki z córkami i własnym sumie­
niem — czarne, z białą linearną ozdobą,
kontrastujące z czerwienią, jak gdyby ka­
towskich pomieszczeń, skąd wychodzą trzej
panowie, było najzupełniej udane. Autorem

scenogiafii jest Marian Garlicki.

TYMOTEUSZ KARPOWICZ .Wracamy
późno do domu4’. Reżyseria: K. Sku-

szanka, scenografia: M. Garlicki^ muzy­
ka: J. Bok. Premiera w Teatrze Ludo­
wym w Nowej Hucie.

KINA
APOLLO: „Gervaise” (obyczajowo-

psychol., franc., 18 lal) — 9, 11.15, 13.30,
„08 15’*, cz. II — Front (wojenny, NRF.

18 lat) — 16, 18, 20. UCIECHA: „Księżna
Gerolstein (komedia muz., węg., 14 lat)
— 9.30, 11.30; 13.30; „Ewa chce spać*’ (ko­
media, polska, 18 lat) — 16, 18, 20. —

WANDA: „Moulin Rouge” (dramat, an­
giel., 16 lat) — 13.45; „Deszczowy lipiec’*
(dramat psychol., polski, 16 lat) — 16, 18

20. SZTUKA: „Płaszcz” (komediodramat,
włoski, 18 lat) — 10, 12, 14; ,,08/15”, cz.

III — Kapitulacja (wojenny, NRF, 18 lat)
— 16, 18, 20. WOLNOŚĆ: „Bosonoga con­
tessa*’ (dramat psychol., ameryk., 18 lat)
— 15, 17.30, 20.15. WARSZAWA: „Folies
Bergere (rewiowy, franc,, 18 lat) — 16,
18, 20.15. WRZOS: „Na plaży” (dramat,
franc. -wloski, 18 lat) — 16, 18, 20.15. —

KRAKUS: „Kochanek Lady Chatterley”
(melodramat, franc., 18 lat) — 16, 18. 20.
— MŁODA GWARDIA: „Morze płonie*’
(dokument, radź. 7 lat) — 14; „Zemsta”
(komedia, polska, 12 lat) 15.39, 17.30, 1930.

ŚWIT: „Niebieski ptak” (dramat sens,

włoski, 18 lat) — 16, 18, 20. ŚWIATOWID:
„Ewa chce spać** (komedia, polska. 18 lat)
— 16, 18, 20. Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Ali Baba i 40 rozbójników” (komedia,
franc., 16 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: „Pamiętnik majora Thompsona”
(franc. -ang. — 14 lat) — 17, 19. CHE­
MIK: „Prawdziwy koniec wielkiej woj­
ny” (polski) — 19. MIKRO: „Lunatyk"
(franc., komedia, 14 lat) — 17, 19.30. DOM
ŻOŁNIERZA: „Ekran życia** (dla mło­
dzieży) — 16.30. WIEDZA: „Raj kapita­
na” (ang., komedia, 16 lat) — 17, 19.30 .

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: Szpital im. Naru­

towicza, ul. Prądnicka 37.

CHIRURGICZNY: Szpital im. Biernac­
kiego, ul. Trynitarska 11^

POŁOZNICZY:Oddział Ginekol.-Polożn.,
ul. Kopernika 17.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób O-

czu, ul. Kopernika 38.

APTEKI
Floriańska 15, Łobzowska 20, Straclom

2, Konopnickiej 3, Al. 29 Listopada, pl
Boh. Getta 18. Nowa Huta, osiedle B-l,
ul. Wojska Polskiego 38.

RADIO
Godz. 9.00: Audycja szkolna dla klas

III i IV. 9.20: Koncert poranny. 10.00:

„Ultradźwięki w chemii”, pogad. mgr
Wacława Kołtońskiego. 10.15: Morozow:

Suita z baletu „Doktór Ojboli*’. 10.30:

Poranny koncert chopinowski. 11 .00: Au-

dycjia szkolna dla klas VII. pt. ,,Wietnam
— kraj południa”, w oprać. Władysława
Kubiczka, 11.30: ,,Jeszcze raz na temat

badań socjologicznych w Warszawskiej
Fabryce Motocykli’4, audycja mgr J.

Malanowskiego. 11 .40: Orkiestry rozryw­
kowe. 12 ..04: Wiadomości. 12.25: W rytmie
tańca i piosenki. 12.50: Audycja dla wsi,
15.05: Program dnia. 15.10: Utwory na al­
tówkę gra Zbigniew Frieman, akompa­
niuje Kiejstut Bacewicz. 15.30: Audycja
dla dzieci pt. ,,O Karolu Szymanowskim’4
w oprać. Stanisławy Szebigowskiej, —

16.00: Wiadomości. 16.05: ,.Starsza pani
odwiedza Kraków”, recenzja Henryka
Voglera. 16.15: Koncert operowy. 16.45:

Audycja aktualna. 17 .00: Wiadomości zie­
mi rzeszowskiej. 17.05: Dziennik krakow­
ski. 17 .20: Pieśni wielkopostne śpiewa
Chór Mariański. 17 .40: Felieton tygodnia.
17.50: Gra zespół Jerzego Haralda. 18.05:
Z krakowskich teatrów ,.Wracamy późno
do domu4’ Tymoteusza Karpowicza. Fra­
gment przedstawienia w Teatrze Ludo­
wym w N. Hucie. Reż. Krystyny Sku-

szanki, oprać, radiowe Józefa Grotow--

skiego. 18.30: Wiadomości. 18.35: Muzyka
i aktualności. 19.00: ,,Nowości muzyki
rozrywkowej’4
skiego. 19.30:
19.45: Utwory fortepianowe
Tsong. 20.00: Stan pogody i

wieczorny. 20.23: Kronika sportowa.
Wiązanka melodii z op. ,,Gejsza”.
Audycja z cyklu: ,,Wieczorynki”.
Koncert wieczorny. 23.50: Ostatnie

domości. 24.00: Muzyka taneczna.

franc. -

SWIT:

10, 12;
wioski,

KRAKUS: Program dla dzieci — 11, 12,
13; „Kochanek Lady Chatterley” (melo­
dramat, franc., 18 lat) — 15, 17, 19. MŁO­
DA GWARDIA: „Był sobie król” (kome­
dia 'czeska, 7 lat) — 10, 12; ,,Zemsta”
(komedia, polska, 12 lat) — 15.30, 17.30,
19.30. WRZOS: Pkogram dla dzieci — 10,
11.15, 12.30; „Na plaży*’ (dramat,
włoski, .18 lat) — 16, 18, 20.15.

„Sadko” (baśń radź., 7lat)—
„Niebieski ptak” (dramat sensac.,

18 lat) — 16, 13, 20. ŚWIATOWID: Pro­
gram dla dzieci — 10, 11.15, 12.30; „Ewa
chce spać” — 16, 13, 20. Mała sala ŚWIA­
TOWIDA; „My dwoje** (dramat maks.,
16 lat) — 15, 17, 19. 'ZWIĄZKOWIEC:

„Pamiętnik majora Thompsona” (franc. -

ang. — 14 lat) — 17, 19. CHEMIK: „Praw­
dziwy koniec wielkiej wojny” (polski —

dramat) — 15, 17, 19. MIKRO:

dzieci’* — 10, 11.15, 12.30;
(franc. komedia) — 14.30, 17,
ŻOŁNIERZA: „Ekran życia”
dzieży) — 13.30, „Śmiech zabroniony”
(NRF — komedia) — 16, 18, 20.15. —

WIEDZA: „Raj kapitana” (ang., kome­
dia, 16 lat) — 15, 17, 19.30.

„Bajki dla

„Lunatyk4*
19 30. DOM

(dla mło-

19.00: „Nowości
aud. w oprać. St. Rogiń-
,Co ncwego za granicą?”

gra Fou-

dziennik

20.35:

21.30:

22.30:

wia-

MARZEC

Niedziela

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Filomena Martura-

no4’ — 11; „Halka” — 14; „Wizyta star­
szej pani’* — 19. Sala Klubu ZZK: „Upa­
dek kamiennego demu4'4

MODRZEJEWSKIEJ: „

„Trzeci dzwonek” — 15:
— 19.15. KAMERALNY:

„Port Rcyal44 — 19.15.

„Kalif Bocian” — 11;
15.30; „Walka kobiet”
DOWY: „Wracamy późno do domu’4 —

15; „Liliom44 — 19.15. RAPSODYCZNY:

„Don Juan’4 — 19.15. GROTESKA: „Cyrk
Tarabumba” — 16. TEATR „38”: „Dziwna
zabawa4’ — 20.15. KOLEJARZA: „Nitou-
che — 15, 19.

19.15. IM. II

.Znajda” — 11;
; „Dzika kaczka’4

„Don Juan4’ — 15;
ROZMAITOŚCI:

„Ładna historia4’
— 19.15. — LU-

KINA
APOLLO: „Gervaise** (obyczajowo-

psychol., franc.,, 18 lat) — 9, 11.15, 13.30;
,,08/15*’, cz. II — Front (wojenny, NRF,
13 lat) — 16, 18, 20. UCIECHA: „Księżna
Gerolstein” (komedia muz., węg., 14 lat)
— 930, 11.30, 13.30; ,,Ewa chce spać” (ko­
media, polska, 18 lat) — 16, 18, 20. WAN­
DA: Program dla dzieci — 10, 11.15, 12.20;
„Moulln Rouge” (ramat, angiel., 16 lat)
— 13.30;
psychol.,
SZTUKA: „Płaszcz” (komsdlodramat,
włoski, 18 lat) — 10, 12, 14; „08/15”, cz.

III — Kapitulacja (wojenny, NRF, 18 lat)
— 16, 18, 20. WOLNOŚĆ: „Moulln Rouge*’
(dramat angiel., 16 lat) — 9.30, 11.45;
„Bosonoga contessa** (dramat psychol.,
ameryk., 18 lat) — 15, 17.30, 20.15. WAR­
SZAWA: ■„Folies Bergere (rewiowy.
franc., 18 lat) — 10, 12, 16, 18, 20,15. —

„Deszczowy lipiec** (dramat,
polski, 16 lat) — 16, 18, 20. —

„Płaszcz”

DY2URY
INTERNISTYCZNY: Szpital lm. Bier­

nackiego, ul. Trynitarska 11.

CHIRURGICZNY: I Klinika Chirurgi­
czna. ul. Kopernika 40.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa,
cl. Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Oddział Chorób

Oczu, Kopernika 17.

APTEKI
Tak, jak w dniu 22 marca 1958 r.

RADIO
8.30: Muzyka organowa. 9 .00: Fala

56. 9.15; „Amatorskie zespoły przed mi­
krofonem”’ 9.45: Felieton Antoniego Wa­
silewskiego. 10.00: „Nowe nagrania”. —

10.30: Poezja i muzyka. 11 .00: Koncert

życzeń. 12 .04: Muzyka. — 12.15: Wyniki
„Lajkonika” i „Koniczynki”. 12.54: Pro­
gram dnia. 13.00: Magazyn nowości tech­
nicznych. 13.15: Koncert jazzowy. 14 .00:

Koncert Krakowskiej Orkiestry P. R. pod
dyr. Jerzego Gerta. 14 .35: Muzyka roz­
rywkowa. 15.00: „Indiańska księżniczka”
(dla dzieci). 16.00: Wiadomości. 16.05: Ty­
godniowy przegląd wydarzeń między­
narodowych. 16.20: Transm. meczu pił­
karskiego o mistrzostwo I Ligi — Legia
W-wa — Cracovia. 17 .10: Audycja regio­
nalna. 17 .30: „Saturnin”, fragm. pow. Z .

Jirotka. 18.00: Muzyka taneczna. 19.00:

60-ciu’*. 20.00: Stan pogody i

wieczorny. 20.20: Wiadomości

20.25: „Wesele Prometeusza”,
noweli Władysława Orkana w

Meyerholdowej. 21.00: Rewia
— Lucjan Kydryński. 21.30:

„Klub
dziennik

sportowe,
słuch, wg
reż. Leny
piosenek
„Matysiakowie”. 22.00: Wiadomości spor­
towe. 22.45: „Muzyka różnych narodów —

muzyka radziecka. 23.50: ‘Ostatnie wia­
domości.

Walne zebranie Towarzystwa
Miłośników Języka Polskiego

W poniedziałek, 21 marca br., o godz.
18 w gmachu Polskiej Akademii Nauk

(ul. Sławkowska 17 I piętro) odbędzie się
zebranie Towarzystwa Miłośników Języ­
ka Polskiego z odczytem prof. dr Zenona

Klemensiewicza pt. „Dziwność słowa Wy­
spiańskiego”. Po odczycie walne zgro­
madzenie członków Towarzystwa. — Na

odczyt wstęp wolny dla wszystkich.

KRAKOWSKA DRUKARNIA

PRASOWA - WIELOPOLE 1.


